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ZZa Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

4jmi„lstracya, Ekspedycja ^Biu>0 Redakcji ś. Marcin

Dziennik Poznański
rhodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

' poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:)

, wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
w wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczenia). 

Listy
, i—i akcyi, administracji i ekspedycji winny by dolrenaio-r frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwacyi 1
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi.i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 f ., w A:>.e- «

ryce 6 tal. 7* 1/« sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw ązk»po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ujen;ury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) inożw także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozu. 
Rękopisma

nadsyłane Kedakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Adininistracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg 
Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas, Lafittte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Ham- 
burgu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Hossę, Gt. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34, i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expe- 
dition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. ÎL Daube & Comp. — W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowio- 

cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

NTa miesiące IISSlJ i Czerwiec otwieramy 
osobny abonament. Prenumerata dla abonen­
tów miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejsco­
wych zaś (w granicach państwa pruskiego) 2 
tal. 20 sgr. Abonenci zamiejscowi zecheą prenu­
meratę wprost do ekspedycyi Dziennika nade­
słać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty 
na dwa miesiące dotąd jeszcze nie przyjmują.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 29 kwietnia.

Zbrojne powstanie w Hiszpanii, o którem najroz­
maitsze krzyżują się wieści, nie musiało prawdopodo­
bnie utracić dotychczasowej groźnej cechy, skoro urzę­
dowa depesza mówiąc o niem, zmuszoną jest dodać, 
że oddziałyjpowstańcze w Nawarze wzrosły w liczbę i 
jeśli do pokonania ich musiano uciec się do zamiano­
wania wodza naczelnego w osobie jenerała Serrano. 
Don Karlos mianował ze swej strony naczelnym do- 
wódzcą jenerała Diaz de Roda, którego proklamacyą 
na właściwem podajemy miejscu, odsyłając tam zara­
zem po bliższe wiadomości z teatru wojny.

Z Francyi prócz wiadomości o obradach Zgroma­
dzenia narodowego, nie odbieramy żadnej ważniejszej 
depeszy, choć i obrady nie grzeszą żadnym przedmio­
tem większój doniosłości. Na ostatniem t. j, sobo- 
tniem posiedzeniu interpelowano rząd co do przed­
sięwziętych aresztowań w Lyonie. Minister spraw 
wewnętrznych odpowiedział, że uwięzienia dotknęły 
członków internationału, krok ten przeto powinien być 
rękojmią, że rząd czuwa nad bezpieczeństwem kraju. 
Z tego widać, że p. Thiers niezmordowanie ściga zwo­
lenników internationału, upatrując w tem stowarzysze­
niu groźne niebezpieczeństwo dia Francyi i mieszkań­
ców. .

Że Francuzi są niepoprawni w swych rachubach 
i nadziejach pokładanych w gabinecie petersburgskim, 
świadczy nota, jaką znajdujemy w Patrie- W niej 
to dowiadujemy się, że ostatni kurier petersburgski 
przywiózł ze sobą depesze będące rezultatem konferen- 
cyi odbytych między ks. Gorczakowem a posłem fran- 
cuzkim, konferencyi dotyczących zewnętrznej polityki. 
Depesze te miały zrobić głębokie wrażenie na gabine­
cie wersalskim, kończy Pat,rie. Nie potrzebujemy do­
dawać , że nie przywięzujemy żadnej wagi do tej mnie­
manej noty, a jeśli o niej wspominamy, to tylko dla 
tego, aby wykazać, jak złudnym Francya oddaje się 
nadziejom.

Ogólne w Europie przerażenie wywołał wybuch 
Wezuwiusza, pochłaniający w swych gorących strumie­
niach życie sta osób i mienie tysięcy rodzin. Dotąd 
nie podobną jest rzeczą oznaczyć dokładnie cyfry za­
ginionych, wiemy tylko tyle, że okropnemu temu lo­
sowi ulegli przeważnie ciekawi turyści, jacy zbiegli się 
tutaj, aby podziwiać wspaniałe widowisko. Ludność 
z Torre deł Greco w przeczuciu wielkiego niebezpie­
czeństwa wyniosła się w bezpieczne miejsce i uniknęła 
przeważnej tym sposobem zagłady. — Władze czynią 
co mogą, aby nieść pomoc rannym i zachować porzą­
dek. Niebezpieczeństwo wzmaga się ciągle i grozi nie- 
obliczonemi następstwy.

Odwiedziny Piramid w Gizeh.
Są w życiu wrażenia tak potężne, że przed ich 

Rozbiorem i opisem umysł wzdryga się w poszanowa­
niu uczucia, którego dysekcyę za świętokradztwo pra­
nie uważa.’ Wrażenia takie, przygniatające pierś swym 
^gromem, pragnie umysł zachować nietykalnem, ochronić 
je przed skalpelem zimnego rozbioru. Łatwo pojąć 
ula czego uczucia pielgrzyma, zwiedzającego po raz 
pierwszy złomy piramid egipskich, do tego rodzaju 
wrażeń zaliczyć wypada. Olbrzymie te głazy, bez na­
pisów i ozdob, za jedyną ozdobę sterczące swym nie­
etycznym ogromem, są przecież wymowniejsze, niż 

niejedna księga dziejów ludzkiego ducha. Myśl ludz- 
u zaledwie sięgnąć może owej epoki, w której te gra­

nitowe progi nadziemskiem prawie wysileniem z od­
ległych stron na piasek pustyni zniesione, pokryły 
sn?’ertelne szczątki jednego człowieka. Ale tym czło­
wiekiem był Cheops, był Cefren, był władzca owych 

nrożytnych Egipcyan, którzy po tylu tysiącach wie- KO W - ___ _ _____-  . *  •   " _ 1 1 " •°wj równem zawsze poszanowaniem i uwielbieniem 
napełniają tak uczonych badaczy, jak i prostych wę- 
rowcow.. — Dla tego nie żądajcie odemnie, abym wam 
artwemi litery odzwierciedlił uczucia, które mną mio- 

a y, gdym po raz pierwszy podjął wędrówkę do Cbe- 
j)Psa grobu. Zuchwalstwem zresztą byłby zamiar taki,
°gata bowiem literatura nasza posiada między brylan- 
nii poezyi, któremi naród obrzucił Juliusz Słowacki, 

^°Wnież i szczytne opisanie podobnej pielgrzymki, któ- 
Jł poeta w 1836 r. odbywał. Jest to pomnik słowa, 
ra U,"10ny .przez wieszcza granitowym pomnikom Fa- 

. Nieśmiertelny piewca grobowca Atrydów- do- 
j? A PIersi równie potężnych dźwięków- na uczczenie 
biel nndnilowych olbrzymów. Gdbądźmy więc tę 
że gr)Zymkę ?e Słowackim w ręku, dumni poczuciem, 
— zadęą naród równie wielkim dragomanem poszczi

* Z prośbą o zamieszczenie odbieramy pismo nastę­
pujące

„Na żądanie p. Aleksandra Chrzanowskie­
go w Toruniu, oświadczają niżej podpisani, iż tenże 
do komitetu funduszu pamiątkowego nie należy, jak 
tego dowodzi już brak podpisu jego na drugiej ode­
zwie z dnia 13 kwietnia r. b.

Toruń, 27 kwietnia 1872.
Komitet Funduszu Pamiątkowego r. 1872.

T. Au. L. Czarlióski. E. Donimirski.
J. G1 i n k i e w i c z.

* W tej chwili zawiązuje się tu nowa spółka a- 
kcyjna pod firmą: Dom przemysłowy. Na czele jej 
stanąć ma trzech czy tóż nawet czterech firmowych, z 
osobistości, pod względem charakteru i zamożności swej 
znanych społeczności naszej. Spółki tój mieliśmy spo­
sobność w tych dniach przeglądać ustawy, z nich po­
dajemy następujące. szczegóły: Zadaniem tej nowej 
Spółki ma być wspieranie handlu i przemysłu krajo­
wego. Kapitał zakładowy składać się ma z 250 tysię­
cy talarów, podzielonych na 5 tysięcy akcyi, każda po 
50 tal., wystawionych na imię. Kapitał ten za uchwa­
łą rady nadzorczej może być podniesionym do pół mi­
liona talarów; dalsze podwyższenie postanowić może 
walne zebranie. Akcye spłacać się mają w czterech 
równych ratach; pierwsza rata płaci się zaraz przy za­
pisywaniu akcyi; reszta rat, stosownie do uchwały 
rady nadzorczój. Akcyi ani sprzedawać ani w jaki- 
bądź sposób odstępować nie wolno bez zezwolenia ra­
dy nadzorczej. Do zakresu działania tej nowój spółki 
należeć ma: zakupowanie nieruchomości, budowanie do­
mów w celu pomieszczenia w nich Towarzystw prze­
mysłowych, pożyczkowych, zarobkowych, handlów i 
warsztatów rzemieślniczych, pod warunkami dla tychże 
najkorzystniejszemi, popieranie zakładania nowych han­
dlów i warsztatów. Na pierwszym planie czynności 
Spółki ma być nabycie hotelu wiedeńskiego. Organa­
mi Spółki są: spólnicy jawni, rada nadzorcza i walne ze­
branie. Rada nadzorcza składać się ma z 6 członków, 4 
miejscowych, dwóch zamiejscowych. Każda akcya daje 
głos jeden. Więcej nad dziesięć głosów nie służy je­
dnemu akcyonaryuszowi. Każda uchwała zapada pro­
stą większością głosów prócz uchwał dotyczących zmia­
ny statutów lub rozwiązania Spółki, do prawomocno­
ści których pptrzeba dwie trzecie głosów obecnych na 
zebraniu akcyonaryuszów, reprezentujących nie mniej 
jak jednę trzecią kapitału zakładowego. Zyski dzielić 
się mają w następujący sposób: przedewszystkiem 5 
procent odlicza się dla każdej akcyi — reszta zysków 
a mianowicie pięć dziesiątych idzie na dywidendę dla 
akcyonaryuszy, cztery dziesiąte na firmowych spólni- 
ków, jedna dziesiąta na fundusz rezerwowy.

W projekcie tym uderza nas jedynie to, iż nie 
znajdujemy w nim wzmianki, z jakim kapitałem stają 
na czele spółki spólnicy firmowi, a co uważamy za 
konieczne. Ponieważ jednak ustawa, z której dajemy 
powyższe szczegóły, jest dotąd projektem tylko, przeto 
jesteśmy przekonani, iż w ostatecznej jej redakcyi, brak 
ten wypełnionym będzie.

Jak widzimy więc, co raz to nowe tworzą się po­
śród nas stowarzyszenia, a jakkolwiek fakt ten, jak z 
jednej strony tylko prawdziwą radością przejmować 
nas może, tak znów z drugiej, zataić nie może­
my przed sobą obawy, jaką mimowolnie w nas wywo­
łuje. Czy nie przeceniamy zbytecznie sił naszych, 
czy dostatecznie obliczamy się z środkami, jakie są 
w posiadaniu naszego społeczeństwa? Pytania te ko­

się nie może. — Od roku 1836 zmieniły się nieco o- 
kolice Kairo; przejażdżki do piramid nie odbyw-amy 
dzisiaj tak, jak ją opisuje poeta, na ośle, brodząc przez 
bagna wyschniętej odnogi rzeki, ale zdążamy do celu 
wygodnym pojazdem, po pięknym, bitym gościńcu. — 
Cień nilowych akacyi towarzyszy nam aż do stóp pu­
styni, u którój progu położyły się owe olbrzymie sztu­
czne góry, piramidami zwane. Wygoda nie odejmuje 
uroku tój pielgrzymce, owszem pokrzepia widok nowo­
czesnej cywilizacyi, stojącej na usługi pomnikom staro­
żytnej swej siostrzycy. Nie potrzebujemy również, jak 
poeta,. przeprawiać się przez Nil „prędkiemi wiosły:“ 
wspaniały most żelazny łączy oba brzegi świętej rzeki. 
Wiele się zmieniło, piramidy pozostały te same, tak, 
jak stały przez tysiące wieków-, jak nadal przez tysiące 
wieków stać będą. Łoskot zdruzgotanych tronów i ję­
ki konających narodów odbijały się o gładkie ściany 
ich powierzchni, echa wielkich dzieł i idei przychodzi­
ły łamać się w krętych zaułkach ich wnętrza — one 
zawsze pozostały równie wielkie, równie niespożyte. — 
W okolicy Kairo wznosi się kilka grup takich kamien­
nych grobowców. Najbliższe piramidy w Gizeh, do 
których zdążamy, pokryły zwłoki wielkich Faraonów 
IV dynastyi, Cheopsa, Cefrena, Mykerina i t. d. — 
Dalej nieco wznoszą się piramidy w Sakkarah, miejscu 
wsławionem odkryciem Apisowych grobów przez Ala- 
riette’a w roku 1850. Dalej jeszcze piramidy w Da- 
szur, a nakoniec w oddali czernią się złomy piramidy 
w Meidoum, zwanej przez Arabów: El kedzaba 
t. j. kłamliwa, bo dotąd umiała utaić wejście do 
jej łona prowadzące. Piramidy w Gizeh są najwyższe, 
a między niemi największa tak zwana Cheopsa. Oto 
wrażenie, które sprawił jej widok na wzniosłym umy­
śle Juliusza:

„A kiedym był u piasków przebytych połowy, 
„Wzniosłem czoło, spojrzałem w gorę, po nad głowy,
„I nie mogłem oczyma dolecieć do szczytu 
„Grobów, co uleciały w krainę błękitu,
„A więc oczy, ogromem piramid odparte 
„Spuściłem!“

Czyż można dumniej przyznać się do uczucia u-
Pm fi IzłĄyp Iro Arl

niecznie zadawać sobie należy przy rzucaniu coraz to 
nowych pomysłów i w razie twierdzącej odpowiedzi, 
dopiero do rozwięzywania ich przystępować; inaczej 
wszystkie nasze stowarzyszenia akcyjne, nowo zaproje­
ktowane z braku właśnie tych odpowiednich sił, w po­
łowie drogi runąć mogą. Dalekoby więc lepiój było, 
zachować w nich stopniowanie: po wprowadzeniu w 
życie jednego i postawieniu go na mocnych podsta­
wach, dopiero zająć się urzeczywistnieniem drugiego. 
Bo zapominać nie należy, że środki nasze ograniczają 
się głownie, a rzecz prawie można, wyłącznie na księ­
stwie. Na to wszystko więc za obowiązek uważamy 
zwrócić uwagę naszego społeczeństwa, tem więcej, iż 
jakiebądź w tym względzie fiasco fatalnie na rozwój 
prac naszych wpłynąćby mogło.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować dr. Adolfa Kiesaling przy Jo­

hannen w Hamburgu, zwyczajnym profesorem przy uniwersyte­
cie w Gryfii, a sekretarzowi sądu powiatowego Koehler w 
Merseburgu, nadać tytuł radzcy kancelaryi.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Obornickiego, 28 kwietnia. 
(Projekt założenia pensyonatu dla majętniejszej młodzieży pol­

skiej w Berlinie).
(w) Nie wątpię, że nie omyliło się pismo wasze 

wypowiadając to przekonanie, że opinia publiczna Księ- 
ztwa naszego pospieszy z wyrazem potępienia projektu 
założenia pensyonatu dla majętniejszej mło­
dzieży polskiój w Berlinie — projektu, o któ­
rym w nr. 96 pisma naszego wspomnieliście.

Nie wątpię, mówię, bo czyż stosunki nasze zmie­
niły się do tyła, że to, co uważaliśmy kiedyś za ko­
nieczne dla podtrzymywania naszej narodowości, nie- 
potrzebnóm się już stało, czy ztamtąd, zkąd dotychczas 
zaczerpnęliśmy sił nowych do nowego życia, niespo- 
dziewamy się już ratunku, czy wreszcie zwątpiliśmy 
już o sobie i nie myśląc już o obronie, na łaskę lub 
niełaskę poddać się chcemy wrogiemu nam żywiołowi? 
Nie wierzę tym wszystkim przypuszczeniom, które mi 
się nasuwały mimowolnie na wiadomość o projekcie zało­
żenia w Berlinie pensyonatu, bo obejrzawszy się w o- 
koło siebie, ten sam system widzę rządowy, nieubła­
gany dla tych, którzy Niemcami zwać się nie chcą — 
tam tylko znajdują ratunek, gdzie go rzeczywiście szu­
kać należy, jeśli wyrzec się nie chcemy nadziei lepszój 

rzyszłości, to jest w wychowaniu młodzieży naszej. — 
eśli w krajach własnem, normalnem żyjących ży­

ciem, jednę z najważniejszych podstaw organizmu 
życia ich narodowego stanowi wychowanie, — to dla 
narodu podbitego, zagrożonego w tem wszystkiem, 
co mu najdroższem być powinno, jfst jednem z tych 
zadań, od których śmierć lub życie jedynie zawisło. — 
Dla tego z czcią najwyższą wspominać będziemy za­
wsze imię Marcinkowskiego i tych wszystkich, którzy 
rzuciwszy podstawy pewnego ładu i uszykowania się 
prowincyi naszej wznieśli instytucyą, będącą dzisiaj nie­
jako warownią polskości. Oni wychowaniu młodzieży 
charakter nadali narodowy, oni w przerzedzone i scho­
rzałe obywatelstwa szeregi nowe wnieśli siły, które ca­
łemu społeczeństwu polskiemu dodały czerstwości, bo 
zwiększyły nasze intelektualne bogactwo i żywioł pol­

Ale Bedumi, czyhający na grosz podróżnych, niedaja 
im zbyt długo korzyć się w poczuciu nicestwa w obec 
tych olbrzymów ludzkiej pracy. Z krzykiem opadają 
nas ci czarni synowie pustyni, jeden w drugiego ty­
powe okazy dzikiej piękności. Ich czarne, dziwnie 
lśniące oczy, oprawne w pergamin śniadej cery, ich 
białe płaszcze i zawoje, zachrypnięte, gardłowe tony, 
któremi ofiarują swe usługi, są także ciekawą nowo­
ścią dla Europejczyka. Kłócą się, czasem biją między 
sobą o podróżnych, jak o łupy, nareszcie dwóch naj­
silniejszych, odparłszy zgraję, porywają nieszczęsną 
ofiarę za ręce i wiodą, ciągną raczej tam, kędy nizkf, 
ponury otwór do wnętrza grobowca prowadzi

„w piramidy ścianach
„Jest otwór, gdzie do grobu wchodzisz na kolanach.
„Arab z pochodnią wpełznął i zniknął. Musiałem 
„Synom stepów się oddać i z duszą i z ciałem 
„Dwóch zaprzęgło się do mię, dłonie wzięli w kleszcze, 
„Trzeci lazł rakiem świecąc, a czwarty mię jeszcze 
„Popychał, i w ciemnościach mię gmachu pogrzebli 
„I slizkiemi kominy, bez wschodów ni szczebli 
„Wiedli w górę, aż wreszcie mógłem podnieść głowę 
„Obaczywszy się żywym w komnacie królowćj 
„I dalej korytarzem trmnnianego ula 
„Pełznąc, obaczyłem się w sali trupa króla.
„Blask pochodni się lekko po ścianach rozplonił 
„Sarkofag próżny — ręką uderzyłem — dzwonił 
„Jak rzecz pusta...........

Ustęp. ten, w tak piękną, poetyczną ubrany szatę, 
jest najwierniejszym opowiadaniem tego mozolnego 
zwiedzania wnętrza piramidy Cheopsa. W istocie, peł­
zać trzeba po śliskich i nizkich korytarzach aż do gro­
bowej komnaty, gdzie Arabi przowodnicy dotarłszy, 
zwykle przeraźliwy podnoszą okrzyk na znak końca 
tej męki. Odgłos tego dzikiego okrzyku łamie się o 
kamienną posowę komnaty i ginie w szczelinach jój 
ścian wilgotnych. Tu więc legł na wieczny spoczynek 
ów ęheops straszliwej pamięci, ów Iwan Groźny’ sta­
rożytnego. Egiptu. Złomy granitu, które tutaj gwoli 
swej dumie znieść rozkazał, przetrwały jego nabalza- 
mowane zwłoki, które wydarte z sarkofagu oddawna 
zapewne pomieszały się z piaskiem pustyni. Wspom-

ski wprowadziły tam, gdzie dotychczas tylko Niem­
cy panowali wyłącznie. — To też wszyscy ci, któ­
rzy pojmowali i pojmują potrzeby nasze i nie zwątpili 
o naszej przyszłości, wszelkiemi siłami popierać usiłu­
ją instytucyą Naukowej Pomocy,’ odwodzili i odwo­
dzą od wychowania, które nie na gruncie rodzimym, 
nie wśród swoich, ale wśród obcych mowrą, religią i wy­
obrażeniami nabyte, kształcić może i wzbogaca w nau­
kę, ale nie wydaje nigdy obywateli kraju, którego są 
synami i mają być podporą. Niechaj mówią co chcą, 
— nie zna kraju, nie pojmuje jego potrzeb, nie u- 
mie mu służyć, jakby może sam chciał i jakby nale­
żało, kto od młodości samej nie wzrósł na ławach szkół 

| rodzinnych; nie umie być dobrym obywatelem kraju, 
kto nie nauczył się wśród braci szkolnej być dobrym 
kolegą, bo też nic nie zastąpi dla młodzieży tój zna­
jomości potrzeb i stosunków, tych cierpień i trudów, 
tej wreszcie zażyłości koleżeńskiój, — jakich tylko w 
szkołach krajowych nabyć można i w jakie uzbrojonym 
być należy, aby się stać użytecznym narodowi i módz 
mu służyć bez złudzeń i bez zniechęcenia. — Jakżeż 
wśród tych prawd powszechnie uznanych odbija cho­
robliwy projekt założenia pensyonatu w Berlinie dla 
majętniejszej młodzieży polskiój! Dla usu­
nięcia złych skutków, jakie wypłynąć mogły ze ze­
tknięcia się młodzieży, ażeby przeszkodzić starciu się 
różnych stanów w wieku, w którym tak łatwo przyj­
mują się wyobrażenia i myśli najnieodpowiedniejsze przy­
szłemu stanowisku poddanego— tworzył kiedyś rząd mo­
skiewski instytuta szlacheckie. Wiemy aż nadto dobrze, 
jakie wydały owoce te zakłady, w których oprócz sztu­
ki używania nie uczono i nie nauczono się niczego. — 
Niechaj mi darują ci panowie, w których głowie po­
wstać mógł ten nieszczęśliwy pomysł, że ingtytuta szla­
checkie Królestwa śmiałem porównać z ich przyszłym 
pensyonatem. Ale bo tóż po tym zakładzie, gdyby w 
ogólności miał przyjść do skutku, nie lepszych spo­
dziewam się rezultatów. Nie wchodzę w to, jakimi 
tam być mogą uczniowie, opuszczający zagraniczny 
zakład, ale to powiem, że go opuszczą i opuścić 
muszą bez znajomości stosunków rodzimych, zna­
jomości potrzeb narodowych. — Błąkać się będą, jak 
obcy między swoimi, a podobni do tych młodych lu­
dzi, których codziennie prawie spotykamy, co jeszcze 
nie starli się z niczem w życiu, a już szukają tylko 
spokoju jak najwygodniejszego. Dusza ich i dążność 
czyste może będą, ale czyste jak szkło, które nic nie 
przyjmuje i po którem wszystko się ześlizguje. Kiedy 
w braku dobrych szkół krajowych mieszkańcy zamo­
żniejsi Królestwa synów swoich wysyłali za granicę, 
powstawała przeciw nim opinia i nie bez słuszności ze 
zarzutem, że nie jest to ani patryotycznóm, ani chrze- 
ściańskiem, tylko swoje dzieci chcieć ratować, które 
mogą po ukończeniu gimnazyów w kraju do zagrani­
cznych wysyłać uniwersytetów. Czyż w takiem samóm 
i my znajdujemy się położeniu, w jakie opatrzność 
rzuciła braci naszych z pod zaboru moskiewskiego, czy 
i nam na uniewinienie, że dzieci za granicą wychowy­
wać i kształcić każemy, służyć może teń argument, że 
edukacya publiczna u nas nie domaga, i że szkoły na­
sze nie wychowują użytecznych dla kraju ludzi? Prze­
biegnijmy tylko w myśli szereg tych mężów, którzy 
wybitniejsze w kraju albo jakieśkolwiek użyteczne zaj­
mowali i zajmują stanowisko, którzy pracą, nauką i 
póświęceniem odznaczają się w życiu publicznem, a 
przekonamy się, że ci wszyscy, których imiona 
głęboko się wryły w pamięć naszą, wychowańcami by­
li szkół krajowych, które, bądź jak bądź daja możność 
kształcenia serca i umysłu i nie wydają obojętnych 
dla kraju obywateli. Natomiast jak bardzo szczupłą 
liczbę wykazuje historya lat ostatnich naszego księstwa

odwrotu, rzuciwszy więc raz jeszcze okiem na sarko­
fag królewski rozbity, „który dzwoni jak rzecz pusta“
i na fantastycznie światłem pochodni oświetlone twa­
rze naszych czarnych przewodników, zwracamy się ku 
wyjściu, parci niewymowną tęsknotą do dziennego bla­
sku dnia i jasności błękitu.

Te odwiedziny łona grobowca równie są mozolne, 
ale nierównie mniej ponętne od wstępowania po ze­
wnętrznej ścianie na szczyt niebotyczny królewskiój 
mogiły.

„Przemierzywszy, jak czynią podróżni roztropni 
„Wielkość każdego, ilość do przebycia stopni,
„Wiedząc, jak się grobowce pod nogami kruszą, 
„Arabom się oddałem ciałem, Bogu duszą.“

W istocie, wstępowanie na szczyt piramidy nie 
jest zupełnie obrane z niebezpieczeństwa. Pominąw­
szy trudy tej wyprawy, stopnie bowiem bywają czasem 
na 4 do 5 stóp wysokie, zdarza się często, iż złe stą­
pienie, lub osunięcie się luźnego odłamu granitu przy­
prawia podróżnego o ciężki upadek, a w takim razie 
schylają się już tylko po trupa. Otóż i przeszłego 
roku Arab przewodnik, stojący właśnie na szczycie, 
widząc zbliżające się wice-króla pojazdy i chcąc mo­
narsze pierwszy ofiarować usługi, przy pospiesznem 
zstępowaniu stracił równowagę i padł, rozbijając swe 
ciało na części o każdy stopień grobowca. Na ziemię 
padła tylko niekształtna masa. Wice-król dnia tego 
od stóp piramidy zwrócić kazał konie i głęboko wzru­
szony. zamknął się samotny w pałacu Gizeh. Że wdo­
wie nieszczęśliwego sowitą wyznaczył pensyą, zaledwie 
dodać potrzebuję.

Dla tego nie mogę bez oburzenia wspomnieć o po­
dróżnych, którzy Beduinom przewodnikom wyznaczają 
pieniężne nagrody za szybkie wdrapanie się na piramidę, 
i urządzają niejako wyścigi, ubliżające powadze miej­
sca i wystawiające na szwank życie ludzkie. Wpra­
wdzie przewodnicy posiadają w tym względzie zadzi­
wiającą zgrabność i zwinność, ale mimo to wręcz od­
mówiłem wszelkiego za podobne popisy wynagrodzenia. 
Sama czynność, wątp
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tych ludzi, którzy wychowani za granica wróciwszy 
do kraju, pracować chcieli dla niego i poczuwali się 
do obowiązków obywatelskich. Wielu z nich, szlache- 
tniejszem obdarzonych sercem, pragnąc rozwoju naro­
dowego, zagraniczne wprowadzać chcieli reformy, 
bez względu na właściwości i charakter swego narodu 
— inni znów, którym dla szerokiego wykształcenia 
odmówić nie można było sprawiedliwości, zamiast wie­
dzy swojej użyć na dobro ziomków, obce narody dzie­
łami i broszurkami filozoficznemi uszczęśliwiać chcieli 
o których jeden z recenzentów naszych wypowiedział, 
że jeśli głównem zadaniem adepta filozofii jest poznać 
siebie, to głównem zadaniem zwolennika humanizmu 
jest: być sobą — być Polakiem, gdy się jest Polski sy­
nem.

Nie wiem, o ile projekt, o którym pismo wasze 
już wspomniało, dojrzał lub nie — w każdym razie 
jednakowoż sadzę, że pojmując należycie powołanie, 
obowiązki dziennikarstwa, rozpiszecie się o tym smu­
tnym w naszem społeczeństwie objawie i wypowiecie 
prawdę — niechaj boli jako chce.

Lwów 26 kwietnia.
(Szpiegi moskiewskie. — Sprawa biskupstwa przemyskiego. — 

fi Joanna Górecka. — Rada miejska. — Teatr.)
(T) Przy każdej sposobności zwracam uwagę na 

agitacyę moskiewska w Galicyi, która ciągle się wzma­
ga. Teraz donosi Dzień, poi. w artykule p. n. „Szpiegi 
moskiewskie“ że tu w Galicyi kręci się cała zgraja takich 
szpiegów. Między innćmi pisze ten dziennik: pułko­
wnik Abamelek od kilka lat w ciągłych znajduje 
się przejażdżkach po Multanach, Bukowinie i Galicyi. 
Pułkownik ten bawi się w okrutnego słowianofila i 
mówi doskonale po polsku. Pod postacią liberalnego 
słowianofila starał się on wejść w stosunki z patryota- 
mi polskimi, lecz pominięto milczeniem jego oferty. 
Drugą taką osobistością, która zawitała właśnie do 
Lwowa, jest jenerał Stahl, podobno szef sztabu z 
Odessy. Ostatnimi czasy przebywał w Rzymie i brał 
udziały w znanych zabiegach Iiapnista, co do po­
jednania się Moskwy z stolicą apostolską. Teraz przy­
był pan jenerał do Lwowa, chodzi naturalnie po cy­
wilnemu, a mówi doskonale po polsku.

Wspomnieć tu muszę, że według wiadomości jakie 
św. Jur otrzymał z Rzymu, miała się sprawa księdza 
Stupnickiego co do biskupstwa przemyskiego zna­
cznie pogorszyć. Ojciec święty miał odstąpić od za­
miaru zatwierdzenia nominacyi cesarskiej, podobno dzię­
ki wpływom ambasady moskiewskiej. Metropolita Sem- 
bratowicz, który już wrócił do Lwowa, oświadczył in­
terpelującym go kanonikom, iż ma nadzieję, że nomi- 
nacya Stupnickiego zupełnie uchyloną zostanie i że ce­
sarz będzie się widział zniewolonym zażądać przed­
łożenia nowego terna, z którego kogo innego za- 
nominuje biskupem. Dodał metropolita, że według je­
go przekonania zostanie biskupem przemyskim ks. K u- 
ziemski, były biskup chełmski. Rzym ma już być 
teraz dobrze dla niego usposobionym, a we Wiedniu ro­
bi się co należy, aby go rehabilitować. Zobaczymy!

Umarła tu wczoraj znana u was zaszczytnie arty­
stka dramatyczna, młodziutka panna Joanna Goreck a 
po długiej chorobie piersiowej, licząc lat 21.

Donosiłem już, że na dzień 23 b. m. rozpisaną 
była licytacya na hotel angielski. Cena, od którćj 
licytacya rozpocząć się miała, była 250,000 guldenów. 
Do licytacyi nikt nie stanął. Chęć kupna mający — 
a jest kilka spółek, chcących nabyć tę realność w 
celu wystawienia na jćj miejscu kilka intratnych gma­
chów — mają nadzieję, że miasto zniży cenę przy dru­
giej lub trzeciej licytacyi. Więc czekają. Mogą się 
pomylić, bo miasto albo cenę podwyższy, albo bez li­
cytacyi sprzeda.

Dziś w teatrze Małeckiego tragedya „List żelazny,“ 
jutro opera „Faust,“ w niedzielę „Zagroda Sobkowa.“ 
Przygotowują, jak słyszę, przedstawienia Słowackiego 
„Maryi Stuart“, „Mazepy“, „Baladyny“, Schekspira 
„Makbeta“, Schillera „Fiesko“, dalej „Lekarza swego 
honoru“, „Sampierę“, „Uriela Akostę“ i kilka dobrych 
komedyi, między innemi najnowszą Dumasa „La prin­
cesse George“. Dnie a mianowicie wieczory mamy 
prześliczne, nic dziwnego, że teatr nie zbyt licznie by­
wa teraz odwiedzany. Mamy takie ciepła, że jeżeli 
dalej taka potrwa pogoda, moglibyśmy mieć żniwa już 
w czerwcu.

NIEMCY.
* Berlin, 29 kwietnia. Zdaje się nie ulegać już 

wątpliwości, że kardynał książę Hohenlohe reprezen-

Z dwóch Beduinów tylko mój orszak się składał.
Każdy na wyższy kamień wskakiwał, przysiadał 
I podawał mi ręce... i tak szedłem długo,
Raz mi kamień był stołem, drugi raz framugą,
Trzy, a zaledwie z dołu widziane szczelinki 
Były jak trzy komnaty na trzy odpoczynki 
W głowy zawrocie jużem nie pomniał, gdzie idę 
I tak wszedłem na pierwszą w świecie piramidę. 

Wstępowanie na piramidę ma rzeczywiście coś u-
pajającego. Z początku z wszelką rozwagą wstępujesz 
ze stopnia na stopień, ciągniony z góry, a podsadzany 
z dołu przez Beduinów, — ale w miarę, jak nikną w 
dole wyraźne ludzi i domów zarysy, a przed okiem 
jeży się nieskończona ściana głazów — odurzenie ja­
kieś umysł ogarnia i machinalnie, bezwiednie oddajesz 
się przewodnikom, którzy krzykiem przeraźliwym ka­
żdy wyższy lub do przebycia trudniejszy stopień zna­
czą. Oprzytomnić na chwilę można w owych trzech 
komnatach, a raczej tarasach. Dotarłszy do nich, Arabi 
sadzają cię na kamieniu i poczynają trzeć i rozciągać 
znużone muszkuły nóg podróżnego. Ta czynność daje im 
im sposobność wychwalania zgrabności podróżnego, które 
się kończy zwykłą prośbą o bakszysz. Im wyżej, tem serce 
bije gwałtowniej, może ze znużenia tylko, może i z cze­
goś więcej, a gdy ostatni stopień piramidy nogą prze­
mierzasz, zdaje ci się, że czyn olbrzymi spełniłeś, że 
cały świat pod nogami odezwiee się poklaskiem uwiel­
bienia. Przestwór milczy w około, ludzie w dole przy­
brali postać mrówek maluczkich, rzadkie domy zdają 
się gniazdami jaskółek — a w około rozciąga się wiel­
ka, straszliwa w swej grozie i spokoju — pustynia. — 
W słońcu, złoty jej piasek jak brylantami osuty, wiatr 
pofałdował jej powierzchnią, to w mniejsze, to w więk­
sze wały, nakształt powierzchni morskiej, a oko nie- 
zatrzymane niczem, pędzi po tćm oceanie piasku i roz­
bija się nareszcie wraz z myślą o błękitną krawędź 
widnokręgu.

Niebo, — oto skała, o którą rozbiło się już tyle 
okrętów ludzkiej myśli!

Jak dwaj czarni z białemi skrzydłami anieli, 
t Dwaj Arabi na rogach pomników stanęli,

Ja na głazie najwyższym. Chciałem zebrać okiem 
. G7tcv 4oł»nv snadzistym lecące Dotokiem.

Orędownik zresztą, są słowa Kreuz Ztg., jest 
jedynem pismem polakiem, które wypowiedziało wy­
raźnie, że nie dąży do oderwania Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego od Prus. Takiem oświadczeniem naraził 
się naturalnie na nieprzyjaźń ultranarodowych organów, 
które od tej chwili bardzo mu są nieprzyjazne.

F R A N C Y A.
* Paryż, 26 kwietnia. Najświeższy numer urzę­

dowego Bień public wielce cieszy się z tego, że in- 
terpelacye w przedmiocie podróży i mów Gambetty nie 
spowodowały dłuższych i drażliwszych rozpraw. Nie 
małe wywołało wrażenie neutralne w tej sprawie za­
chowanie się Gambetty, a organ jego Republique 
franc tłumaczy takowe tem, że Gambetta był tutaj 
osobiście zaczepionym, nie chciał się przeto mieszać do 
dyskusyi. Rep. franc, nie pochwala naturalnie za­
sady postawionej przez ministra, według której merowie 
nie mogą brać udziału w bankietach dawanych na cześć 
politycznych znakomitości. Tego samego zdania jest 
Temps dodając, że oświadczenie ministra miało na 
celu położenie tamy nieprzyjemnym rozprawom. Mer 
Iiavru zamierza zresztą z tego powodu podać się do 
dymisyi, niemniej mer z Bordeaux, któremu przyrzekł 
Gambetta, iż weźmie udział w bankiecie mającym być 
tam danym na cześć jego w końcu czerwca.

Dzienniki twierdzą, że p. Thiers weźmie w bie­
żącym tygodniu udział w obradach Zgromadzenia na­
rodowego i zabierze między innemi głos w sprawie or- 
ganizacyi armii francuzkićj. Deputowani mieli zgodzić 
się tutaj na ominięcie dyskusyi jeneralnej i przyjęcie 
bez rozpraw wszystkich artykułów dotyczącej ustawy 
wojskowej. Tym sposobem spodziewają się uniknąć 
drażliwych rozpraw mogących doprowadzić do rzeczy­
wistych zawikłań z Niemcami, a zarazem uwolnić p. 
Thiersa od wyliczania szczegółowo, jakiemi siłami roz­
porządzać będzie Francya po przyjęciu nowej ustawy.

Posłem w Londynie został hr. Harcourt dotych­
czasowy pełnomocnik na dworze papiezkim, a w jego 
miejsce wysłanym zostanie p. Bourgoiny autor znako­
mitego dzieła p. t. „Historya europejskićj dyplomacyi 
w czasie rewolucyi francuzkićj.“ Nie obsadzono jesz­
cze posady w Waszyngtonie.

Kilkudniowa słabość p. Thiersa została dostatecznie 
wyzyskaną przez giełdowych spekulantów, którzy przez 
chwilę nawet mówili głośno o śmierci prezydenta. — 
W skutek tego postanowił minister spraw wewnętrznych 
z wszelką surowością postępować przeciw tym wszy­
stkim, co rozpuszczają podobne niepokojące pogłoski. 
Tego samego zdania jest p. Thiers i prefekt policyi.

Rada wojenna, zajmująca się kapitulacyą Phalz- 
burga oświadczyła podkomitetowi Taillant, który przez 
cztery miesiące bronił tej fortecy, zupełne swe zadowo­
lenie. Tenże poddał się dopiero po wypotrzebowaniu 
wszelkiej żywności i amunicyi i gdy widział, że z ni­
kąd już żadnej nie może oczekiwać pomocy. Marszał­
kowi Bazaine polecono zwrócić do kasy państwowćj 
całą pensyą, jaką tenże pobierał już po 4 września 
1870 z tytułu senatora.

Szósty sąd wojenny wydał dnia 25 b. m. wyrok 
na komunistów, oskarżonych o rzeź dokonaną na wię­
źniach z La Roquette. Na śmierć skazano jednę ko­
bietę, a na deportacyę, tudzież wieczne i dwudziestole­
tnie więzienie 4 kobiety i 7 mężczyzn.

Powody, dla jakich rząd wersalski odroczył obra­
dy o nowćj ustawie wojskowej nie zdają się, jak mnie­
ma Times, spoczywać w obawach przed Niemcami, 
lecz szukać ich należy w tćm, iż p. prezydent zamyśla 
czas najbliższy zużyć na opracowanie projektu wzglę­
dem zupełnego umorzenia długu wojennego. Przy tej 
sposobności zastanawia się Times nad obecnćm poło­
żeniem Francyi i tak mówi: „Reorganizacya armii jest 
sprawą czysto Francya dotyczącą, a Niemcy nicby nie 
zyskały, gdyby się chciały do niej mięszać. Najwię­
kszym błędćm Napoleona I było to, iż między innymi 
ciążkimi w’arunkami, narzuconymi Prusom po bitwie 
pod Jena, ograniczył ich siły wojskowe. Najświeższe 
tryumfy Prusaków a klęski Francyi można poczytać 
jako następstwa owego równie niepolitycznego jak i 
nieszlachetnego wyzyskania zwycięztwa. Ks. Bismarck 
zanadto jest mężem swego wieku, aby miał popadać 
w to same błędy i nakładał na pokonanego nieprzyja­
ciela warunki, które go raczej są w stanie rozdrażnić, 
niźli osłabić. Ma on wprawdzie obowiązek stać na 
straży interesów własnej ojczyzny, lecz i Niemcy zale­
dwie przychodzą do siebie po wojnie, do której jak sa­
me twierdzą, były zmuszone i gwałtem wciągnięte. — 
Celem przeszkodzenia nowemu, a niespodziewanemu za­
machowi nałożyły Prusy na Francya karę, mogącą na 
czas jakiś osłabić i uniedołężnić przeciwnika, ale po­
kój frankfurtski zsumował wszelkie pretensye, a oba 
narody stanęły z zawarciem tego pokoju na stopie ró-

tować będzie i to z tytułem ambasadora cesarstwo nie­
mieckie przy stolicy apostolskiej. Wiadomość o tej 
nominacyi, mówi Spen. Z tg. utrudni zapewne możność 
ultramontańskim nieprzyjaciołom państwa wmawiania 
w katolików, że między kościołem katolickim a pań­
stwem niemieckiem jakoby stan wojenny istniał. — Kar­
dynał urodził się 26 lutego 1823 i jest bratem młod­
szym księcia Wiktora na Raciborzu i księcia Hohen- 
lohe, dawniejszego prezesa ministrów w Bawaryi. — 
National Ztg. zachęcona snąć powodzeniem, jakiego 
doznała interwencya kanclerza w sprawach rumuńskich 
kolei żelaznych, domaga się teraz usilnie, ażeby książę 
Bismarck wpływem swoim zapobiegł prześladowaniom 
żydów ze strony rządu rumuńskiego. Porównywając są­
dy przysięgłych Francyi, które Bertina i Tonneleta 
uwolniły, z sądami przysięgłemi Rumunii, ska­
zującemu z nienawiści żydów, mimo to, że najmniejszej 
im nie można było udowodnić winy, zwraca także 
uwagę i na to, że równego jak żydzi doznają także 
prześladowania Niemcy pod rządami księcia Karola. 
Cywilizacya i wzgląd na krew własną, mówi N a t. 
Ztg. nakazują państwu niemieckiemu energiczne wy­
stąpienie przeciwko rumuńskiej anarchii. — Posie­
dzenie parlamentu z dnia 26 b. m. przyjęło projekt 
do prawa, dotyczącego prawnych stosunków urzędników 
państwa z wyjątkiem tych paragrafów, które pod obra­
dy oddane zostały osobnej komisyi i później dopiero 
przyjdą pod ogólną dyskusyą. Obrady ostatniej sesyi 
dotyczyły postanowień co do przeniesienia urzędników 
na inny urząd, urzędników idących na odstawkę, bądź 
to tymczasowo, bądź skutkiem wyroku. Rozprawy nad 
wojennym kodeksem karnym, etatem i wnioskami wa- 
żnemi, które z łona wyszły parlainantu tyle zajmą czasu, 
że przed Zielonemi świątkami nie ukończą się jeszcze prace 
parlamentarne. Ażeby przyspieszyć obrady, chciano po­
dobno wojenne prawo przyjąć en bloc w tćj formie, w 
jakiej wyszło z komisyi, ale różnice zdań w tej spra­
wie stanęły na przeszkodzie. Oprócz rzeczonego pro­
jektu i etatu wiele także zajmie jeszcze czasu etat ma­
rynarki, ponieważ nie przedłożono jeszcze memoryału 
odnoszącego się do zreorganizowania floty. Obrady 
wreszcie nad ważniejszemi mowami i petycyami wtedy 
dopiero się rozpoczną, skoro posłowie bawarscy się 
zjada. — Z prac komisyi petycyjnej to zasługuje na 
uwagę, że na wniosek dra Gneista i po przedłożeniu 
sprawozdania piśmiennego postanowiła komisya przejść 
do porządku dziennego nad petycyą tak zwanej wolno 
religijnćj gminy w Frankfurcie nad Odrą, żądającą 
praw korporacyjnych.

Posłowie Hoverbeck, Grumbrecht i towarzysze 
wnieśli w porozumieniu się ze stronnictwem narodowo- 
liberalnem i postępowem rezolucyą, która brzmi, że 
zniesienie podatku od soli nakazane jest nie tylko spra­
wiedliwością ale i rozsądną polityką finansową i dla 
tego reforma ta, skoro tylko stan finansów na to ze­
zwoli, w pierwszym rzędzie powinna być przeprowa­
dzoną.— Dziennik urzędowy królewskićj rejencyi w Pocz­
damie ogłasza, że minister oświecenia i wyznań pod 
dniem 11 marca wydał rozporządzenie, na mocy któ­
rego superintendenci tamtejsi, jako tćż proboszcz ko­
ścioła św. Jadwigi i duchowni, którzy są zarazem pro­
boszczami w Berlinie, potwierdzeni zostają jako powia­
towi i miejscowi inspektorowie szkół.

Ostatni numer Kreuz Ztg. zamieszcza w osta­
tnim numerze korespondencyą zPoznania, która za­
stanawiając się nad odpowiedzią księcia Bismarcka i 
uwagami nad nią Orędownika wypowiada na wstę­
pie, że spodziewać się było można, że agitatorów pol­
skich nie zadowolni odpowiedź Bismarcka, pisana to­
nem przyjaznym i zawierająca przyrzeczenia co do sza­
nowania praw narodowości polskiej przysługujących. 
Bo też tym agitatorom, mówi pomienione pismo, nie 
zależy na zapewnieniu praw dla narodowości polskiej, 
której ze strony pruskiej nic nie zagraża, ale na prze­
prowadzeniu zamiarów, które nie tylko państwu pru­
skiemu ale i Polakom grożą zgubą. Ponieważ przy­
jazna i życzliwa odpowiedź nie przypada im do gustu, 
przeto w rozdrażnieniu nieusprawiedliwionem źle ją 
osądzają. Jedyny wyjątek, mówi dalej Kreuz Ztg., 
stanowi Orędownik, organ dr. Szymańskiego, 
który dał pochop do zgromadzeń ludowych i przez nie 
zawotowane adresa sam zredagował. Orędownik za­
patruje się na tę sprawę więcej z politycznego stano­
wiska i tak się wyraża według pomienionego pisma w 
odpowiedzi Bismarcka: „Odpowiedź księcia Bismarcka 
dość ogólnikowa jest zredagowana, jak wszystkie tego 
rodzaju odpowiedzi; ponieważ nie odmawia nam jedna­
kowoż „równych“ praw ale uznaje konieczność, że „w 
imię sprawiedliwości i odnośnie do praw konstytucyjnej
monarchii pruskiej“ zgłosić się musimy, ile razy dzieje 
nam się krzywda, przeto do nas należy, ażebyśmy 
czynem dowiedli tego, cośmy wypowiedzieli w słowach 
i ażebyśmy z rozwagą i wytrwałością bronili zawsze 
praw naszej narodowości tam, gdzie są zagrożone.“

I nie mógłem ogarnąć, ho na to potrzeba
Być słońcem — i na królów groby patrzeć z nieba.

Co za wspaniały obraz. Wy, coście nie widzieli 
piramid, z nastroju podniosłego poety poznajcie, jak 
potężnie rozwdzięczają te zimne grobowce gorącą pierś 
żywego człowieka. Błogosławione jest to uczucie. My 
dzisiaj, dzieci 19 stulecia, arystokraci duchowi, dumni 
długim szeregiem prac ludzkiego ducha, my dzisiaj u- 
miemy korzyć się tylko przed własnćm dziełem, przed 
zdobyczami własnego umysłu. Dobrze, gdyż bałwo­
chwalcze to siebie samych uwielbienie, przerwie uczu­
cie uznania dla dzieł epoki, którą chętnie uważamy za 
barbarzyńską, a której przecież w niejednem dorównać 
i sprostać napróżnobyśmy się kusili. Bo kamienie pi­
ramid, to materyalny tylko symbol wyższości staroży­
tnego Egiptu nad nami. Wyobrażenia religijne i filo­
zoficzne tego najstarszego w świecie narodu, bacząc na 
ich odległość od nas, zadziwiają głębokością i świad­
czą o umiejętnem i jasnćm wnikaniu w najzawilsze za- 
zagadnienia. Porównawszy z jednej strony te samo­
dzielne wyniki starożytnej myśli, z drugiej, zdobycz 
duchowe naszego stulecia, zasilone badaniami kilkudzie­
sięciu wieków, przyznać nam trzeba, że nie nasze po­
kolenie, na miejscu Egipcyan wznieśćby się umiało, jak 
oni, wysoko. Ale nie zagłębiajmy się w podobne roz­
ważania, wróćmy na ziemię, chociaż u szczytu grobowca 
Cheopsa do nieba, bliższa zdaje się droga. Rzućmy 
okiem pod stopy. Na złomie granitu podróżni święto- 
kradzcy, zapisali swe nikczemne nazwisko. Zapisali je 
dla chluby, niepomni, że na tem świętem miejscu za­
pisane, staje się dla nich piętnem hańby. Miałem już 
sposobność zgromienia przynależycie podobnego wan­
dalizmu, którego się Anglicy najczęściej dopuszczają, nie 
będę się więc tutaj dłużej nad nim rozwodził. Ale 
jest między tymi napisami jeden, dla którego nie mó­
głem być równie surowym, przebaczycie pobłażliwość 
naganną, gdy wam go przeczytam. Oto najprzód, co 
Słowacki o nim wspomina.

................ po głazach obłąkane oko
Radło na jakiś napis — strumień myśli opadł,
Ktoś dwudziesty dziewiąty przypomniał listopad ! —

wnćj i niezależnej. Wprawdzie wojna nie osłabiła u 
czuć wzajemnego gniewu, nienawiści, zawiści i pode; 
rżenia, Francya jednakowoż z trudnością tylko będzie 
mogła myśleć po Sedanie o równowadze. Przez lat 4 
przygotowywały się Niemcy do spodziewanej wojny z 
Francya, a obecnie zmuszone są do dawnej czujności 
z powodu nieubłaganego usposobienia narodu francu­
skiego. W interesie atoli niemieckim nie spoczywa, ani 
może być z jego korzyścią, poczytać to za powód do 
nowych zatargów. Niemcy nie powinny dla strzeżenia 
pokoju wszczynać wojny. Muszą one mieć się tylko na 
baczności i nie uronić tych korzyści, jakie nastręczają • 
niezłamana siła wojskowa, skarb napełniony i nowâ 
silna linia graniczna. Bądź co bądź, Francya nie zró­
wna się z swym przeciwnikiem nawet za lat dziesięć 
a gdyby ten ostatni szukał zatargów, w takim razie 
sympatya Europy nie byłaby z pewnością po stronie 
państwa, które po ogromnych powodzeniach nie zna 
umiarkowania, ani litości. Jednćm słowem Niemcy jak 
dobrze jak Francya mają powód do odnowienia nieza- 
bliźnionych jeszcze zawiści.

HISZPANIA.

* Paryzka Liberté pisze: Don Carlos w tej 
chwili już z wszelką pewnością znajduje się na ziemi 
hiszpańskiej. Za to jenerał Cathelineau nie ofiarował 
jeszcze swej szpady na usługi rewolucyi, ale przebywa 
w Paryżu porozumiewając się z stronnikami preten­
denta.

Diaz de Rada, były jenerał hiszpański w armii 
królowej Izabeli mianowany świeżo przez don Karlosa 
naczelnym wodzem prowincyi baskijskich i Nawary, 
wydał do ludności pirenejskiego półwyspu następująca 
odezwę: Hiszpanie! Król (Karlos) i pan nasz zaszczy­
cił mnie pod dniem 14 kwietnia następującćm pismem: 
„Mój kochany Rada. Godzina stanowczego działania 
już wybiła. Prawdziwi Hiszpanie wznoszą głosy do 
swego prawego monarchy, a monarcha ten spieszy 
za głosem ludu. Rozkazuję przeto, aby ogólne po­
wstanie w Hispanii nastąpiło pod dniem 21 b. m. wśród 
okrzyku: Precz z obcymi! Niech żyje Hiszpania. Ja 
pierwszy stanę na zaszczytnćm stanowisku. Ci co pój­
dą za mną zasłużą się równie dobrze królowi, jak i oj­
czyźnie; ci, którzy walczyć przeciw nam się ośmielą, 
będą jedynie odpowiedzialni za krew przelaną.“

W odpowiedzi mćj przyrzekłem Naj. Panu wier­
ność i ślubowałem poprzeć własnćm ramieniem dane 
mi polecenia. Po dzień dzisiejszy daliście wiele dowo­
dów posłuszeństwa i karności; cierpieliście w milczeniu 
i tłumiliście w swój piersi grozę, jaka was przejmowała 
na widok nieprawości, tyranii, prześladowania, jakiemi 
się wsławił awanturniczy książę, książę który nie wa­
hał się wstąpić na tron św. Ferdynanda, przywłaszczyć 
sobie prawa legitymistyczne i zdeptać nogami to wszy­
stko, co dla nas jest swiętćm i nietykalnćm.

Król polecił wam czekać, a wyście byli posłuszny­
mi. Dziś wzywa was do broni, a wy nie omie­
szkacie zapewne zgromadzić się około sztandaru „Bóg, 
ojczyzna i król,“ gdyż wola jego jest tylko wypływem 
gorących życzeń serc waszych.

Do broni przeto — do broni, dzielni mieszkańcy 
Nawarry i baskijskich prowincyi. Wkrótce odniesieni 
zwycięztw’0, które na zawsze zapewni wasz byt, waszą 
radość, szczęście i prawdziwą wolność naszej drogiej 
ojczyźnie. Niech żyje religia! Niech żyje Hiszpania! 
Niech żyje Karol VII! Precz z najeźdźcami!

Wódz naczelny 
Diaz de Rada.

O samem powstaniu najrozmaitsze dochodzą nas 
wieści. Niektóre dzienniki donoszą, że takowe objęło 
już prowincyą Saragossę. Bandami w Nawarze dowo­
dzi exdeputowany Yrabax. Karliści rozstrzelali już 
kilku oficerów hiszpańskich zabranych do niewoli. W 
starej Kastylii rozproszyli żandarmi jeden oddział po­
wstańczy, za dwoma innemi uganiają się wojska kró­
lewskie. Oddział złożony z 600 ludzi, uwijający się 
pod dowództwem pułkownika Dorauson w Nawarze i 
okolicach baskijskich zaczepił żołnierzy granicznych, u- 
stąpić jednakże mnsiał przed oddziałem strzelców. Od­
dział zamierzający wtargnąć do Tavilli został rozpro­
szony przez żandarmów i ochotników.

Król, jak donoszą z Madrytu, stara się wszelkie- 
mi sposobami poinformować się o właściwćm usposobie­
niu Hiszpanii. D. 24 bm. przyjmował p. Moret, byłego 
ministra skarbu, tudzież Zorillę, rozmawiając z nimi 
czas dłuższy o sprawach publicznych. Obaj ci mężo­
wie zapewniali króla o szczerej dlań sympatyi kraju 
całego i zapewnili rzeczywistą pomoc swego stronni­
ctwa przeciw zamachom karlistowskim.

W dzień otwarcia zgromadzenia kortezów odbyło 
się posiedzenie większości, w którćm wzięło udział 149 
deputowanych i 54 senatorów. Przewodniczył admi-

Polskim językiem groby Egipeyanów znaczyć. . .
Czytałem smutny. . . człowiek może pisał płacząc.

Człowiekiem, który wielką narodową skargą na­
znaczył Egipeyanów groby, był pułkownik Szulc, któ­
rego po upadku nadziei, zamieć wypadków na brzeg 
nilowy przeniosła. Dzielny żołnierz wolności, stanąwszy 
na szczycie piramidy, obok świetności, którćj ona jest 
pomnikiem, przypomniał sobie świetność minioną oj­
czystej ziemi, i jęk tak silny wyrwał się z jego piersi, 
że się wyrył napisem na głazie: „Przekażcie 
wiekom pamięć dwudziestego dziewiątego 
listopada“ ileż bolesnej wymowy w tych prostych 
■wyrazach. I ja także czytałem smutny ową skargę 
wiekową, i chmura czarna narodowej niedoli przesu­
nęła się jak widmo złowrogie przed myślą olśnioną 
wielkością Faraonów i blaskiem tćj słonecznej krainy.

Zstępowanie z piramidy również nadzwyczajnie jest 
nużące. Zeskakiwanie z wysokich stopni obezwładnia 
nogi, a oprócz tego chronić się trzeba zawrótu głowy. 
Zstępując dopiero uznaje się w całości potrzebę prze­
wodników. Odpocząwszy na dole i posiliwszy się j)o- 
dróżnem śniadaniem w kiosku wicekróla, zatęskniłem 
znowu do szczytów, i ku wielkiemu zdumieniu zgro­
madzonych podróżnych począłem wdrapywać się na 
drugą piramidę, nie zwiedzaną nigdy dla wielkiej ucią-j 
żliwości wstępowania. W istocie piramida Cefrena za­
chowała jeszcze prawie zupełnie nietkniętą zewnętrzną 
powłokę tynku, stopnie są mniejsze, nierówne i bar­
dzo śliskie. Ale cierpliwość cudów dokazuje, a uzbro­
iwszy się nią pokonałem i te trudności, i większą mi 
było pociechą przekonanie, że sam jeden znajduję się 
na szczycie grobowca, że zstępując na zakręcie ściany 
nie spotkam stereotypowego Anglika z Bedekerem w 
ręku. Dawno po za nami jest czas Mojżesza i jego 
usłużna laska, która się w węża zamieniała. Nawet 
wspomnienie plag egipskich zniesła na brzegu nilowym, 
ale prawdziwą plagą nowożytną dla Egiptu są roje 
angielskich turystów, które rokrocznie jak szarańcza 
opadają na tę słoneczną krainę. Wszędzie ich pełno, 
a nic im nie święte, często całe odłamy muru wywo­

żą sobą kalecząc świątynie i groby, łatwo więc zro­
zumieć, dla czego się ich unika jak plagi.

Olbrzymia głowa sfinksa, wyłaniająca się z piasku 
pustyni opodal od piramid, była kiedyś tylko nagłów­
kiem świątyni, która zbudowaną była kształtem tego 
bajecznego zwierzęcia. Odkopani« jćj szczątków nie 
wiele dla nauki przyniosło w zysku. — W około pi' 
ramid zasiadły gęsto skromniejsze grobowce, Egipcja­
nie chętnie chowali się obok zwłok swych Faraonów- 
Nekropola w Gizeh niestety od dawna sprofanowaną 
została, a popioły i sarkofagi rozniesione po wszystkich 
muzeach Europy.

w kolo stały grobowce otwarte _ ,
W których i proch umarłych dawno powymierał! —

Starożytni Egipcyanie tajemniczym węzłem łączy!' 
nieśmiertelną duszę z jćj ziemską powłoką. Dusza 
poty była szczęśliwą, póki ciało, które zamieszkiwało 
zdołało się od zburzenia lub zepsucia ochronić. By® 
to myśl przewodnia balzamowania ciał zmarłych 1 sta­
wiania owych granitowych grobowców, jako straż wie­
czystą. Na wonnych aloesu liściach, w przepaski płó­
tna spowity leżał zmarły Egipcyanin w grobowcu, któ­
ry zazwyczaj wspanialszym był od strzechy, pod którą 
życie przepędził. A leżał w nim jak w domu, oto­
czony wizerunkami drogich osób, śród płaśkorzez , 
przedstawiających zatrudnienia, któremi się z upodo a- 
nia lub z urzędu zajmował, rodzina zgromadzała się u 
pewnych dniach w śmiertelnej grobowca komnacie, by 
więc między swymi, żył niejako dalej po śmierci,, a t u 
sza jego, przeszedłszy próby piekielne, z łona. Osirisa 
często wracała myślą na niwy, mułem zapłodniane, na 
święte fale nilowe, na szczyt grobowca własnego, cia 
Poetyczne to wyobrażenia, a mimo to Egipcyanie za 
chowali w dziejach reputacyą zimnego, prozaiczneg 
narodu. Sztukę ich okrzyczano za obraną z poczuci 
piękna i harmonii, nie bacząc, że stała się ona ma 
sztuki greckiej, owego niedoścignionego pierwowzo 1 
piękna. Mają piramidy i zwaliska świątyń egips 1 
piękności swoje, ale ich smak i wyobraźnia pigmej 
pojąć ani ocenić nie umie.
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Topete. Zpromadzenie oświadczyło się za kandy- 

i<* n1 na prezesa p. Rios Rosas. Ten podziękował 
'’’"‘¿znane zaufanie i przyrzekł popierać konstytucya, 

c, j dynastya. Większość zdaniem jego tworzy je- 
i,ra"stronnictwo dążące do utrwalenia dynastyi z po- 
łBe * wolności i porządku. Sagasta imieniem rządu 
^kuie i twierdzi, że nieprzyjaciele pokoju, bezsilni 
brodze legalnej, uciekają się do buntu. Rodzinie, 
5ł mości i religii zagroziła demagogia, a wolności re- 

■ SQ Rząd ma silną wolę przywrócić prawu powa- 
w tej ’mierze liczy na większość. On (Sagasta) 

g* za porządek; rządowi nie brak siły do poucze- 
'■^'buntowników poszanowania dla prawa i wolności. 
B!a załek Serrano przyłącza się do oświadczenia Sa- 

' ° i domaga się, aby mu wyznaczono stanowisko, z 
•l1'-eo-o mógłby czuwać nad instytucyami narodowemi. 
y^oniadzeuie rozeszło się z okrzykiem: Niech żyje

Itroll

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 27 kwietnia. Donoszą z Portici, że stru- 
enie lawy, grożące Resinie i Portici zmniejszyły 

buch ustaje. Tylko Ponticeli grozi jeszcze
si? a wy

Neapol, 28 kwietnia o godzinie 6 wieczo­
rem. Niebo na nowo się zaciemniło; tumany 
popiołu zapełniają powietrze, ciągnąc się aż do 
Coserta.

Londyn, 28 kwietnia. Według telegramu 
Ti mes’a jest nadzieja usunięcia bezpośredniego 
wynagrodzenia szkód, a to za pomocą wpływów 
Ameryce przyjaznych rządów.

Madryt, 28 kwietnia. Urzędowe wiadomo­
ści donoszą, że powstanie upada. Kilka oddzia­
łów pobito, inne poddały się. Serrano przy­
był wczoraj wieczorem do Toledo.

Neapol, 28 kwietnia o północy. Wezuwiusz 
nie przestaje wyrzucać tumanów popiołu, wul­
kan prawie nie widzialny. Wewnątrz Wezuwiu­
sza daje się słyszeć silny łoskot.

niebezpieczeństwo ......................... .
Rzym, 27 kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 

i by deputowanych oświadczył minister skarbu Sella,
• wybuch lawy dzisiaj nie jest już tak groźnym, 
g Sebastiano i Massa di Somma są prawie cal- 
ijiem zniszczone, przyczem jednakże mało ludzi życie 
utraciło. Rząd opiekuje się ludnością miejsc zagro-
¿onycn« . . . . •*Neapol, 28 kwietnia. Rano. Tutejsze dzienniki 
otlaia bliższe wiadomości o szkodach spowodowanych 

wybuchem Wezuwiusza i oświadczają, że niepodobna 
eszcze liczby zabitych dokładnie oznaczyć. W miej­
scach położonych w bliskości Wezuwiusza straszne spu­
stoszenie. Strumień lawy zmieniał kilkakrotnie kieru­
nek biegu. W niektórych częściach miejscowości S. 
Sebastiano dosięgła podobno lawa wysokości 6 me­
trów. Popiół i palące się żużle doszły aż do Salerno 
i Scafati, gdzie władza wojskowa musiała składy 
prochu schować we wodę, aby zapobiedz eksplozyi. 
Władze cywilne i wojskowe bardzo były czynne w 
niesieniu pomocy i utrzymaniu porządku. Przez cały 
dzień było niepodobieństwóm widzieć Wezuwiusza, tak 
bardzo bowiem zasłaniał go gęsty obłok dymu. Król 
udał się dzisiaj wieczorem do S. Sebastiano.

Neapol, 28 kwietnia. Po południu o godzinie 2. 
Bieg strumieni lawy ustal zupełnie, jako też i grzmot 
podziemny. W kierunku do Terzigno otworzył się 
nowy krater.

Wiedeń, 27 kwietnia. Wiener Zeitung poda- 
je wiadomość o zawarciu traktatu telegraficznego po­
między Austryą, Węgrami a Niemcami.

Paryż, 28 kwietnia. Rząd, jak donoszą z dobre­
go źródła zajmuje się planem uregulowania podatków, 
od papierów mających pieniężną wartośe.

Ryga, 28 kwietnia. Wielki tartak parowy p. Ar- 
mitstead Mitchell spłonął dzisiejszój nocy zupełnie. 
Szkody są wielkie.

Petersburg, 28 kwietnia. Wielki książę Włady- 
mir Aleksandrowicz został obrany członkiem Ra­
dy państwa. Minister dóbr państwa generał -piechoty 
i adjutant carski Zelenoj opuścił służbę otrzymawszy 
order Aleksandra Newskiego.

Madryt, 26 kwietnia. Oddziały karlistowskie w 
Biscaya pomnażają się; ogniskiem powstania zdaje się 
byćNawarra. Komunikacya telegraficzna między Pam- 
pelóną i Alsasną jeszcze jest przerwana i jak się do­
wiadujemy karliści napadli stacyą kolei żelaznej z Al- 
sasna, lecz wojska rządowe ich odparły. W prowincyi 
Valladolid dwa oddziały karlistowskie zmuszono do 
ucieczki.

Madryt, 28 kwietnia. Powstanie Karlistów roz­
ciąga się na Navarre, Guipuzcoę i Biscayę; 
w wszystkich innych prowincyach jest spokojnie. Po­
wstańcy nie mają żadnego znacznego stanowiska; cho­
wają się do tego czasu w górach. Większego starcia 
jeszcze niebyło. Wysłanie marszałka Serrano, księ- 
cia de la Torre, znającego dokładnie kraj, ma na 
celu przyspieszyć rozproszenie Karlistów nim ci się 
zjednoczą.

i
Dnia 28 kwietnia o godzinie 

8 wieczorem zasnął w bogu po 
długich cierpieniach S. P.

Leon Wagrowiecki
przeżywszy 75 lat. Exportacja 
zwłok nastąpi we wtorek dnia
30 kwietnia wieczorem j 
<lo witkowa pogrzeb zaś 
dnia 1 maja o godzinie 9tej 
oczem krewnym i przyjaciołom 
donoszą w smutku pogrążone
(2135) dzieci.

Subłiastacya nieruchomości do mał­
żonków Sulkowskich należącej w Jerzy 
cach pod No 1. położonćj zniesioną 
ostała. (2137)

doznań dnia 25go kwietnia 1872.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subliastacyjny.

_____ Keyl. ' •
Wodociągi.

W skutek budowania kolei przed 
; berlińską przerwie się
| ™ jutra przed południem, o godzinie 
| y regularna dostawa wody na kilka 
i godzin, o czem niniejszem konsumentów 

'°uy zawiadamiamy. (2143)
J oznań 29 kwietnia 1872.
Wyrekcya wodociągów
Ucznia do handlu korzeni 

Mna poszukuje 2004

I. K. Putiatycki
iv Lesznie

nauczyciel włada tak językiem niemieckim, aby mógł w nim do­
statecznie uczniów swych wykształcić. idocznem więc jest, 
o co tu idzie. . , ,.

W powiecie czarnkowskim poruczono rewjzyą szkół 
radzcy ziemiańskiemu p. Wilamowitz z Inowrolawia.Ra.dzca 
ziemiański powiatu czarnkowskiego p. Young wydał okólnik do 
władz powiatowych, aby p. Wilamowitz ułatwiły odbyć 
mającą się rewizyą i były mu pod każdym względem pomo-

— * Szkoła bezwyznaniowa dla chłopców obchodziła 
27 b. m. rocznicę swego założenia i otwarcia. Jest ona najmłod­
sza z poznańskich szkół bezwyznaniowych i zostaje pod dyrekcyą 
p. Teodora Hecht. Szkoła bezwyznaniowa dla chłopców otwartą 
została 27 kwietni 1871 r. z czterema klasami, do których zapi­
sało sie 124 uczniów, pobierających nauki od 5 nauczycieli. 
Dzisiaj ina ta szkoła już 7 klas, 345 uczniów i 9 nauczycieli. 
Dnia 19 maja 1871 r., liczyła szkoła bezwyznaniowa dla chłop­
ców 135 protestanckich uczniów, 49 katotickich, 6 mojżeszo-

HOTEL PARYZKI. Winnicki z Królestwa Polskiego. Rudnicki 
z Leszna. Długołowski i Balkowski z Poznania. Koliat z 
Kurnika. Lutomski z Radlewa. Nowakowska z Kiszkowa. 
Pluciński ze Szamotuł.

HOTEL DU NOKD. Hr. Bniński i Koszutska z Popówka. 
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pluciński z Wrześni. Jarecki

z Mieszczyna, Janczakowski z Radomi. Szulczewski z Bo- 
guniewa. Ozdowski z Kurzynowa. Koperski ze Stępocina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Dzisiaj nie odebraliśmy sprawozdania z giełdy po­

znańskiej, zapewne z powodu świąt żydowskich.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
> * Poznań, 29 kwietnia. W dniu dzisiejszym nadeszła

pod adresem redakcyi pisma naszego petycya w sprawie języ­
ka polskiego z Markowie i Kruszy Duchownej pow. Ino­
wrocławskiego; — Sarbi pow. Szamotulskiego; — Szczo- 
drzejewa parafii Czeszewskiśj; — Międzylesia pod Rogo­
źnem; — Łabiszyna; Kijewa pod Środą i Pętkowa.

— * Budowa teatru polskiego, jak się dowiadujemy, 
rozpocząć się ma w miesiącu Czerwcu r. b. W tym więc roku 
jeszcze, jeśli jaka nadzwyczajna przeszkoda nie zajdzie, zewnę­
trzne roboty około tójże budowy będą ukończne. — Przy tej 
sposobności nadmieniamy, iż walne zebranie spółki akcyjnej 
Teatru polskiego również odbędzie się w m. Czerwcu. Na ten­
że miesiąc i połowę Lipcaj, jak wiadomo czytelnikom naszym, 
zjeżdza tu towarzystwo dramatyczne z Krakowa.

— * Walne zebranie Związku spółek zarobkowych, 
odbyć się ma w końcu czerwca r. b. Na tenże sam miesiąc na­
znaczone być ma i walne zebranie pomocy naukowój dla 
dziewcząt polskich.

— * Wiktor tutejszy niższy urzędnik pocztowy zastrze­
lił się dzisiaj w nocy okoio 1 godziny z pistoletu wodą nabi­
tego. Przyczyną samobójstwa była zapewne troska o dalszy spo­
sób do życia, bo z 1 maja miał być oddalony ze służby w skutek 
przeniewierzenia się.

— * Sobotni nr. Czasu, z powodu przedruku protestacyi 
panów czeskich, skonfiskowanym został.

— * Rzecznik Bertheim przyjął urząd dyrektora niemie­
ckiego banku hipotecznego, w skutek tego zamieszka w Ber­
linie.

— * Poznański Baubank zakupił wieś Junikowo za 
51,000 tal., gdzie zamyśla podobno wielką cegielnią podług no­
wego systemu wybudować i urządzić.

— * P. Colmer radzca ziemiański powiatu czarnkowskiego 
przeznaczony został na rewizora szkól w powiatach gnieźnień­
skim i mogilnie kim i w tych dniach rozpocznie już objazd 
szkół pomienionych powiatów.

— * Kolej Poznańsko-Bydgoska odebraną będzie przez 
królewskich komisarzy w Bydgoszczy 1 maja, w Poznaniu 2 
maja, a 6 maja oddaną będzie publiczności.

* Joanna Górecka umarła we Lwowie 24 kwietnia b. r. 
Artystka ta dramatyczna należała do tych miłych zjawisk, co 
obok rzeczywistego talentu, zniewalają, do razu serca i umysły 
publiczności. To też znała ją i ceniła cała publiczność tutejsza 
a wiadomość o jśj śmierci żalem szczerym powita. Joanna 
Górecka wystąpiła po raz pierwszy w Warszawie w r. 1868 
w dramacie „Kobiety z Kamienia“ i następnie w dramacie: „Iza­
bella D’Yamonte.“ W r. 1869 występowała zawsze z wielkiem 
powodzeniem w roli „Kochanek“ we Lwowie. Koczem przy­
bywszy do nas należała zawsze do pierwszorzędnych artystek 
tutejszego towarzystwa sceny polskiej i rokowała jak najświe­
tniejsze nadzieje. Joanna Górecka zmarła w kwiecie wieku, 
licząc lat 21, zmarła wśród pracy, bo zagrożona suchotami bo­
daj w ostatnich dniach dopiero przed śmiercią dają się nakło­
nić do niewystępowania więcej na scenie. Pokój jśj cieniom!

— * Dowiadujemy się' z Katolika, że w dniu 25 b. m. 
sędzia kr. przyszedł do redaktora tegoż pisma p. Miarki i u 
niego, jako prezesa kółka polskiego odbył rewizyą. Ponieważ 
kółko nie posiada żadnych protokułów, ani żadnych korespon- 
dencyi, bo wszystko toczy się ustnie, przy rewizyi nic nie zna­
leziono,! a redaktor oświadczył, iż wszystkie listy od czasu, jak 
ks. Bismarck nie wahał się czytać pism prywatnych w parla­
mencie, w piec rzuca.

— * Nadzwyczajne rewizye szkół w obwodzie rejen- 
cyjnyin poznańskim rozpoczęły się już w bieżącym miesiącu 
i trwać będą aż do końca maja. Szkoły objeżdżają wszyscy 
radzcy ziemiańscy i to w ten sposób, że każdy radzca ziemiań­
ski rewiduje szkoły nie własnego, ale przyległego mu powiatu, 
aby ostateczny sąd i sprawozdania przedłożone rejencyi były 
jak najbezstronniejszemi. Rewizye odbywają się według programu 
ustanowionego przez kr. rejencyą, która doręczyła radzcoui zie­
miańskim spis szczegółowy pytań, na jakie tak uczczniowie jak 
nauczyciele odpowiadać mają. Główna uwaga zwiedzającego 
szkołę ma być zwróconą na to, o ile odpowiada każda 
szkoła wymaganiom pod względem języka niemieckiego i czy

„ protestantów. Język polski w szkole tej równej z niemie­
ckim, w stósunku do narodowości, doznaje opieki, jak pisze 
Posener Ztg, i dla tego w zakładzie udzielają lekcye tacy 
tylko nauczyciele, którzy tak niemieckim jak polskim władają 
językiem. . . , ,

— * W Pile schwytano 251etnią nie zamężną wejakąs 
Schultz przy tćin, jak w drewniku zagrzebywała nowo naro­
dzone dziecko. Aresztowano natychmiast dziewczynę, _ która 
przyznała się, iż jest matką dziecięcia, a dalsze badania i rewi­
zye wykryły drugie jeszcze ciało dziecka w tym samym prze­
chowane drewniku, do którego macierzyństwa Schultz się 
również przyznała. Obdukcya sądowa znalazła na ciele pier­
wszego dziecka ranę, która była przyczyną jego śmierci. I dru­
gie, następnie odnalezione ciało nosiło podobne ślady nienatu­
ralnej śmierci. Schultz stawioną będzie przed sąd przysię­
głych, oskarżona o zabójstwo dwojga własnych dzieci.

* W Ziemianinie czytamy następujący okólnik:
Poznań, dnia 25 kwietnia 1872.

Bank Włościański, zawiązany świeżo w Poznaniu, jest 
instytucyą najpotrzebniejszą i najskuteczniejszą do wydobycia 
naszych włościan z gniotącej ich lichwy i do udzielenia im środ­
ków do poprawy gospodarstwa, dotąd tak na ich włościach za­
niedbanego. Potrzebę tę oddawna uznawano w Towarzystwach 
rólniczycii i nio raz przy obradach nad utworzeniem Kółek ról- 
niczych włościańskich podawano utworzenie iustytucyi kredyto­
wej dla włościan jako kardynalną podstawę wszelkich na tćm 
polu działań i ulepszeń.

Teraz, gdy ta instytucyą przychodzi do skutku, obowiąz­
kiem jest Towarzystwa Centralnego i Towarzystw Rólniczyeh 
Filialnych tćj instytucyi dać wszelką pomoc materyalną i 
poparcie moralne, a to mianowicie dla tćj przyczyny, że, po­
nieważ Bank Włościański jest oprócz wielu spółek pożyczkowych, 
z rzędu czwartą większą instytucyą kredytową w naszym kra­
ju, obawiać się należy, czy znajdzie dostateczcny udział i uzy-

Centr. Gospo­
darczego dla W. Ks. Poznańskiego wzywa 'Szanowne Dyrekcye 
Towarzystw Rolniczych Filialnych, aby na swótn najbliższem 
Walnem Zebraniu sprawę Banku Włościańskiego na porządku 
dziennym umieściły i aby zechciały spowodować mężów dla. tej 
sprawy gorliwych do dania inieyatywy i przykładu w podpisy­
waniu akcyi tegoż Banku, zwracając uwagę pudpisujących na 
pewność, jaką przedstawiają te akcye tak dla kapitaiu jak i dla 
procentów i na ten kardynalny warunek, że lokowanie fundu­
szów w Banku Włościańskim nie ma być z żadną ofiarnością po­
łączone. 'Sekretarz.

W. Wolniewicz. St. Sczaniecki.
— * Saskie bilety kasowe z 6 września 1855 muszą być

najpóźnićj aż do 29 czerwca b. r. w głównćj kasie w Dreźnie 
albo w Lipsku, na nowe bilety z r. 1867 wymienione; po 29 
czerwca b. r. stracą zupełnie na wartości.!

_* Nowego planetę odkrył 4 kwietnia; profesor Wat-
son w Ann-Abor w Stanach Zjednoczonych. Planeta znajdu­
je się w konstelacyi panny i świeci jak gwiazda jedenastego 
rz t1 du.v * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 30 kwietnia Ka­
tarzyny z Syeny; w kalendarzu słowiańskim Chwalisława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 34, zachód o godzinie 
7 minut 21. — Długość dnia 14 godzin 33 minut.

Dnia 30 kwietnia 1310 urodzenie Kazimierza Wielkiego. — 
1632 śmierć Zygmunta III. — 1794 bitwa z Moskalami pod 
Niemczynem. — 1848 bitwa pod Miłosławiem.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
29 kwietnia.

BAZAR. Hr. Kwilecka z Oporowa. Kar.śnicka z Mystek. Boja- 
nowski z Krzekotowic. Moszczeński z familią ze Stem- 
puchowa. Dziembowska z Rudniczy, Bojanowski z Golu- 
chowa. Hr. Raczyński z Francyi. Mielęcki z Nieszawy, 
Moszczeński z familią z Wiatrowa, Rekowski z Koszut. 
Moszczeński z żoną z Pawłowa.

HOTEL FRANCUZKI. Rychłowski z Drobnina. Miroslawski z 
Dębowic. Malczewski ze żoną ze Swiniar. Polczewski ze 
żoną z Torunia.

HOTEL BERLIŃSKI. Różański z Padmewa. Akolmski z Pacz­
kowa. Szodkowska z córka z Czarnkowa.

HOTEL DREZDEŃSKI, nr. Miączyński z Królestwa Polskiego. 
Mielęcki ze Żórawińca.

HOTEL EUROPEJSKI. Węsierski z Podrzecza. Kowalski ze 
Sarbina,

HOTEL RZYMSKI. Chełkowski z Królestwa Polskiego. Kosse- 
cki z Warszawy. Kierski z Pobórki.

* Mąka
tal. nr. 0 i 

tal.

Berlin, 27 kwietnia. Mąka pszenna nr. 0 
1 10%-10 tal. rżana nr. 0 8%-7'%2 tal nr.lP/.-lO*
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(aielda wrocławska, 27 kwietnia 
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liursa telegraficzne.
SZCZECIE 29 kwietnia 1872.

Olejrzepiowy: 
w miejscu 24’/3 
na kw. maj 23 ’/,

Stan powietrza:
Pszenica: słabo

na wiosnę
na maj-czerwiec 80%

Żyto: słabo 
na wiosnę
na maj-czerwiec 54% 
na czerw.-lipiec 55

słabo

na jesień 22%

Okowita: stalój 
w miejscu 22% 
na wiosnę 
na maj-czer. 23 
na czer.-lip. 23

BERLIN 29 kwietnia 1872.
Stan powietrza: piękne

Pszenica: ożyw, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lip.

Żyto: ożywione 
w miejscu . .
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czer.-lipiec. 
Olej rz. spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: spok. 
na kwiec-maj . 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd, 
Owies: słabo 
na kwieć.

kurs j kurs J
początk J końcowy

85
81%

55
56’/4
56%
56%

23 74 
23’Zt2i 

22'|r

23
23
20

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B, 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
7'/2 % Rumuny 
Pol. listy iikwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: d. stałe

kurs
początk.

12%

podpisana poleca swój

magazyn
CŁ 0 w 'AJ

módl
świeżo zaopatrzony we wszelkie 
nowości w największym doborze 
po cenach przystępnych. (3134)

M. Żlotnikiewicz.
Stary Rynek No. S®»

I. piętro.

Osoba obeznana z pielęgnowa­
niem chorych, oraz przyrządzaniem 
lekarstw poszukuje stósownego umie­
szczenia na wsi. (2123)

Bliższe szczegóły udzieli Hrabina 
Kwilecka w Dobrojewie pod 
W ronkami.

Pomocnika biegłego w zawodzie
cukierniczym, któryby taże był i obe­
znanym w handlu potrzebujenatychmiast
cukiernia B. Logi w Gnieź­
nie. (2109)

ILidyk. lekarstwo.

Hi

Najświeższe fabrykaty
z porcelany, szkła i fajansu, 

sydrolitu i majoliki
odebrali i polecają w wielkim doborze i po cenach 
rzetelnych

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze.

(2078)

sg.ifn 
5 — 
2; 6

22- 
25 — 
16 - 
15 —

kurs
końcowy

220
118

663't 
96% 
197'/8 
51'

(Nadesłano.)
Zwracamy uwagę Publiczności na inserat dzisiaj przez 

Moritza Levy, głównego kolektora w Frankfurcie n. M. zamie­
szczony, a odnoszący się do loteryi, i polecamy p. M. L. ze wzglę­
du na punktualność i staranność w wywiązywaniu się z przesła­
nych mu zleceń. [1846.j Ęjj

rzeni, win, żelaza, i nasion, mówiący 
po polsku i po niemiecku, życzy sobie 
przyjąć miejsce jako Subjekt, wpodo- 
bnynp lub zbożowym handlu, albo tóż 
do Spędycyi. (2121)

Bliższą wiadomość udzieli, Exp. Dzień. 
Pozn. pod lit. A. B. 2©.

Księgarnia J. Ii- 
go poleca co tylko 
pod tytułem:

Æupaiiskie-
wyszłą książkę 

"(2140)

r
SIROP UŚMIERZAJĄCY

te skórek gorzkich pomarańcz 

I BROMKU POTASSU

Hugona Kołłątaja
isty z Emigracyi pisane z r. 1792, 
893 i 1794 — zebrał Sa9B-

cyaii Siemleiiski 
Dwa tonW w jednym. Cena 55 tal.

Aukcya fornerów.

«s
se

s.
S

Wskazówka do radykalne­
go wyleczenia epilepsyi 
(wielkiej choroby, kur­
czy) przez nie lekarski Po­
wszechny środek zdro­
wia w nader krótkim cza­
sie, wydana przez Fr. A. 
Quante, posiedziciela fabry­
ka, posiadającego kilka medali 
za zasługi otrzymanych, dy- 
plonów we Warendorfw West­
falii. Takowa obejmuje liczne 
częścią urzędownie zakonsta- 
towane, częścią przysięgą 
stwierdzone świadectwa i pi­
sma dziękczynne szczęśliwie 
uzdrowionych ze wszystkich 
pięciu części świata i przesy­
ła je na zamówienia franko, 
gratis. (1955)

Kurcze.

«
ss

5"
©

Sziązko Rólniczo Kredytowy 
Bank Akcyjny w Wrocławiu

udziela pożyczki hipoteczne wypowiedziałne i niewypowiedziatne na miejskie 
i wiejskie posiadłości, również' pożyczki bez zabezpieczenia hipotecznego po­
wiatom, gminom i korporacyom. Do przyjmowania wniosków i udzielania 
bliższych informacji poleca się (2118)

K. Kadzidłowski
agent tegoż Banku.

Śrem — 1873.

Aukcya.
W śrortę 1 maja sprzedawać 

będę publicznie w lokalu aukcyjnym 
przy ul. Magazynowej Nr. 1 od godz. 
9tej różne ubiory, bieliznę, meble, 
sprzęty domowe i gospodarskie.

Rycłilewski (2145)
Król. Komisarz aukoyjny.

Osoba w średnim wieku, mogąca 
się zająć dozorowaniem dzieci, 
poszukuje odpowiedniego stanowiska. 
Bliższych szczegółów udzieli Hra­
bina Kwilecka w Dobrojewie 
pod Wronkami. (2122)

Młody człowiek
obznajmiony dokładnie z handlem ko-

J.-P. LAROZE,
3t rue des Lions-Saint-Paul, Paryiu.

Wszyscy lekarze przyznają Bromkowi 
Potatiu chemicznie czystemu działanie 
uśmierzające i kojące na rozdrażnienie ca- /“■“'B'
lego systemu nerwowego. W połączeniu z 
Siropem Laroza ze skórek gorzkich poma­
rańcz,którego działanie regulujące funkeye 
Żołądka i kiszek jest powszechnie uznane,
Bromek potassu przepisuje sią przez le­
karzy dla osób dorosłych w chorobach 
serca, kanałów trawienia i oddychania, 
w dolegliwoiciach nerwowych; w ogóle w 
cierpieniach nerwowych i witanie ciąży,jak 
również dla dzieci kiedy idzie o uspokoję 
nie rozdrainierża nerwowego, bczsennoici 
i kaszlu podczas wyrzynania si( z(bów.

Dostać można w Warszawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Gallego 
i Spiessa; we Lwowie w aptece P. M i kolach; 
w Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; 
w Brodach w aptece P. Kullak; w Pozna­
nia aptece D. Mankewieża; w fPiłnia w 
aptece P. Chróscickiego,

W czwartek 2 maja sprze­
dawać będę za gotówkę najwięcej da­
jącemu w lokalu aukcyjnym przy uli­
cy Magazynowej przedpoł. o godz. 9 
różne piramidy nracboniowe i bo­
czne fornery, (2146)

Rychlewski
Król, komisarz aukcyjny.

Doświadczony serniiA, Siisvą|car, p1 
s żuku je miejsca w większej mleczarni. Za­
miarem jego jest także wydzierżawić mlekc 
z jednego lub kilku dworów. Kto? wskaże 
Eksp, Posener Zeitung.

Wpój Majowy
z lodu poleca

P. Urbański,
(2139) Cukiernik.

Ulica Wrocławska 14.

Ekspedycya anonsów

S.L.DAOBE&COMP.]
Biuro centralne: Frankfurt n. M.|

Reprezentanci
we wszystkich wiek, miastach Europy. Ś

Codzienna bezpośrednia ekspedycya] 
wszelkiego rodzaju doniesień po cenach I 
pierwotnych do wszelkich gazet) 
krajowych i zagranicznych. , ■

-----— (1546).
Niezwłoczna i tania usługa.

Katalogi gazet gratis i franko,

poleca cukiernia (2li4)

A. Pfltznera
przy Rynku.

(



4

Papier Fayard i Blayn.
CHARTA CHEMIKA DU CODEX.

zmy
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru cate Kosztują 2 franki, pc

, ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
• j'est od lat 30, przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 

ulica Neuve St. Merry 40. (1744)
W Poznaniu w aptece dra Monkiewicza i w składzie 

materyałów aptecznych R. Barcikowskiego.

Na wszystkie listowne zapytania, oświadczam niniejszem, że o- 
głaszane lirowy i, jałowice tutejszej oryginalnej liolen 
derskićj pełnej krwi stada już sprzedane zostały i jesz 
cze tylko zdatne do rozpłodu (srebrno szarej i>urozpłodu (srebrno szare) bu­

llaje o pięknym krztaicie i maści, 
są do dyspozycyi. (2115)

Bischwitz a. W. tylko 7« mili od Wrocławia oddalone.

Freiherr von Sclierr-Thoss.
Italia S maja r. Ił. odbędzie się w Czerniejewie w

lokalu P. Pierańskiego (2131)

licyfacya na drzewo opałowe.

SZPRÏGOWANIE
T l ROŚLINY MAIIKOs
SPP.GRIMAULTEiG'fAPiEKhRzywPARYZLI

Przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peru, leczy szybko i 
niechybnie rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe« 
Apteka Grimault et Comp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj zapi­
sywać balsam kopaiwy, za pomocą klejowatości, przygotowuje pi­
gułki z esencyi Matiko i balsam kopaiwy. (297)

Pigułki te, nietylkoąże zawsze skutkują w jak najkrótszym cza­
sie, ale nawet nie mają tyle nieprzyjemnój woni balsamu k.paiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Grimault & Comp.
Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 

pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; 
w Poznaniu w aptekach Dra Mankiewicza, Elsnera i u R. 

w Bazarze.

150 kupek gałęzi,
200 metrów pińkowego dębowego i sosnowego, 

50 „ olszowego szczepowego suchego,
50 ,, sosnowego ,,
80 „ wiórów dębowych

z Rewiru Nowylas, Rakowski, Starzynina.

Karząci leśny.
ł<

»arciko wskieg

Wody solankowe
[■OCZillkowiCitcll pod Pless w Górnym Szlązku.w Goczałkowicach pod Pless w Górnym Szlązku. — 

Stacya kolei prawego brzegu Odry. Stacya pocztowa. Źpodło 
solne zawierające Joil i bromj kuracya rozpoczyna się zx y lica aiy "
12 majem. Kąpiele w wannach, siedzące, z łógn i pa­
ro we solne. Zamówienia wody, soli do kąpieli i mięszanej 
s o 1 i zwracać należy do adminisracyi zakładu. f 2031)(2031)

Źródła w Karłowych warach
Mühlh, Schloss- i Sprudel - Brunnen.

Pastylki i sole.
Karłowe wary. Bardzo wielka ilość dowodów stwierdzających naderj 

skuteczne działanie naturalnej mineralnej wody w Karłowych warach stawia S 
je na czele wszystkich lekarskich wód mineralnych.

Używanie wody z Karłowych warów, głównie polecić można na choroby, * 
jako to: choroby żołądka, kiszek, wątroby, śledziony, nerek, orga-i 
nów nrynowycb. prostytucją, chorobę cukrową chroniczne cno-i 
roby macicy i podagrę.

i liczności pozwalają podczas przechadzki, na wolnem powietrzu w domu lub na- 
’wet w łóżku. Ażeby wzmocnić działanie czyszczące wody z Karłowych warów 
■ dodaje się do niej łyżeczkę soli, zwanej Sprudelsalz.

W zimnym stanie rozwalnia woda mineralna z Karłowych warów 
i bardziej, jak w ciepłym.

(2006) Franzenshadzki
Slam mineralny, sól żelazna i łóg

_na okładanie i do kąpieli z zakładu mineralnego ślamu p.p.
Ćomp.Mattoni et Comp. w Francensbadzie

jjako środek zastępujący żelazne ślamowe kąpiele i wysoko ceniony do kuracyi 
I wstępnych i końcowych, zwłaszcza wszystkich chronicznych stanów choroby, 
¡przy których okazuje się brak krwi, niedostateczne tworzenie się krwi osłabię, 
5 nie arganów, innerwacya i powolne funkcyonowanie organów.

Kwaskowe źródło Giesshübler
„König Otto’s Quelle“ pod Karlsbadem.

Najczystsza alkaliczna woda kwaskowa
codziennie świeżo nalewana, do nabycia przez

¡(»iessliiiblerską adinlnlstracyą uotl
Mattoni & Knoll w Karlsbadzie.

Broszury, cennik etc. gratis.

Drelichy n wańtuchy
w dobrym gatunku i za pomierną cenę ofiiaruje (2142)

handel płócien i bielizny
K. Szymańska,

Ulica Nowa Nr.. 25»

Akeye zakładowe kolei żelaznych. Krajowe obligacye pierwotne.

Z dniem l maja r. b. urządzamy

skUymwelM,
którą tak na czas Jarmarku jak i w ciągu roku 
pod korzystnemi dla obywateli warunkami przyjmować będziemy.

Upraszając o WCZCSMC zgłaszanie się z podaniem ilości 
oddać się mającej wełny nadmieniamy, że wszedłszy w bezpośrednie 
stosunki ze znaczniejszemi fabrykami, mamy nadzieję, iż oddaną 
nam wełnę z zadowolnieniem naszych łaskawych komitentów sprze­
dawać będziemy wstanie. (1960)

Oddających wełnę upraszamy o podanie nam cen z dwóch 
ubiegłych lat. —

Bank Rolniczo - Przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia Wrocławska.

Zarząd cegielni naszej
w Starołęce,

ma znaczną ilość (2136)

ii 1 i n li r o w.
które po większćj części jako maskówki zużyte być mogą, z na­
tychmiastowym odbiorem do sprzedania.

Zamówienia odbiera tamtejszy zarząd.

Bnissski Chłapowski Plater & C.

awiązane z fabrykantami laigfluiiskimi stosunki 
dozwalają mi służyć Szanownej Publiczności

wszelkimi wyrobami
z czystego jedwabi«, jako to: materyą, mianowicie 
czarną, aksamitem, atłasem i. t. p. bezpośrednio z te­
goż słynnego i najlepszego źródła nabywaną. (2141)

Ofiarując cenę najprzystępniejszą przy sprzedażach 
cząstkowych; udzielam rabat przy ryczałtowych.

K. Szymańska
Ulica Nowa Nr. 2.

Skład szyb i szklarnia
W, Krilińskiego i Sp.

W BAZARZE

poleca swe znaczne zapasy. Roboty szklarskie wy­
konują się umiejętnie, ceny jak najtańsze.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 27 kwietnia 1872.

(2079)

zgrań.-:
B erlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczdam.-magdb. 
Berlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zachodn.

487, pł. 
787, pł. 
218 pł. 
1897, pł. 
115 pł.

Akwisgr.-mastr. i emis.|47«i
dito U emiihió,
dito III emis.

Ilalls.-żóraw.-gubeńsk, 
Kelej po prawym brze­

gu Odry
ii archijsko-poznańska 
Dolnoszląz.-march.
G órnoszląs. kol. lit.A.C.

dłto lit.B.
Wscholniopruska kol.

p ołudniowa 
Nadreńska

dito lit. B. 
Ptarogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
Bi zesko-grajewska 
- - - ' £ ' '

3%
3’/.

4
4%
5

64“/s pł. 
H7’l. Pł-

57 pł.
94’ I, pł. 
212'|, pł. 
187 pł.

Barlińsko-zgorzalicka
Serl.-poczd.-mag,deb.

lit. A i B. 
lit G.

i Ht. D.
KoloA -mind. I emis. 

dito g, dito

92 ph i żssd.
^g pł '
98*|» ph. 
way, ph

nb
81 Afc pł.

Górnoszl. stareg.-pozn.
dito 11 emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn.
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

4
47,
47,
5
5
5

— Pł- 
98’|, pł- 
987, ph
101*1, pł.
— pł.
102'/, żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Dobrow. poż. państw.

Niemieckie papiery.

47,

Galicyjska Ludwika 

Austr.-franc. koléj pań.

487, pł. 
1667, pł. 
957g pł. 
99’|g pł. 
75 pł.
43 pł.

dito
dito
dito
dito
dito

113»/,- 7. Ph 

219-8’/4-20 pł.

Marchijsko- 
5b-

joznañska 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.

Austr. półn. zachodnia 
dito koléj Rudolfa 
dito koléj połudn.

W ęgiersko-galicyjska 
W arszawsko-bydgosk. 
W arszawsko-wiedeńsk. 
Elżbiety koléj zachód. 
W rocławsko-warszaws.

1257,-5 pl. 
807< pł. 
118-'/,-'|, p. 

— Pł- 
— pł.

88’jg pł. 
112'/, pł.

dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

47,
t 4’/,

Górnośl. brzegs..-niska 47, 
dito koźlo-bogumiń. 4 

dito 111 emisya 47, 
dito IV emisya j4'/,
dito IV emisya ¡5

100 . 
99,’/+ ż^a,
- ph 
i-rr Ph 
ljl7, ph 
99 ph 
9t”. ph 
917, ph 
102 żąd. 
99’), pł. 
99'/g ph 
102 pl.
93 >|4 ph 
— Pł-
- Ph 
— Pł-

. 847, ph 
47, 997, ph 

99'I, żąd. 
99'lg żąd. 
97 pł. 
947, ph
— żąd.
— żąd. 
102’/, pł.

jCharkow-kremencz. 
Gal. kolej Karola Ludw,

dito II emisya 
dito III emisya

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała
Lwowsko-czemiejows. 

dito II emisya 
dito IU emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolśj 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska

dito mah
Warszawa.-wied. II em 

dito małe 
dito III em. 
dito małe

5

5
5
5
37,
5

93’|4 ph 
92’jg pi.
91’!, pł.
88’/, ląd.
937, ph 
917, pł.
945/g pł.
937, żąd.
94*), ph 

— Pł- 
71 ph 
807, pł.
737, pł.
97'', ph 
937, pł.
296 ph 
747, pł.
95 pł.
937, pł.
—- żąd.
95'I, ph i żąd.
— Pł- 
95 ph
— Pł.

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zastawn. prusk. 

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito
dito 
dito 
ditto

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito sz'

U serya 
dito

37,
3’/,
37,
4
4'/,
5
3'/,
4
47
4
37,
4
4
37,
4
47,
5 
4 
4 
4 
4 
4

100’1, ph 
lOO’/g ph 
100' 8 ph 
907, pł. 
1217, pł- 
85 pł.
94 pł. 
100'/, ph 
1007, ph 
83 żąd.
92 żąd. 
100% ph 
917, ph
— Pł-
— ph
— ph 
82«|, ph 
92 pł. 
99’|, ph 
lOO'l, ph
— Pł- 
95’/, pł. 
93’|, pł. 
94'|, pł. 
967, żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dłto papier, 
dito losy z 1854.

i dito losy z 1860

47,
47
4

63'!,-’/, p- 
57’/g-»|g-7, Pł- 
87 ph 
92 ph)

ÉiáÉiMta

100.000

Do
1160 Frankfurtskiej loteryi

przez królewski rząd pruski aprobo­
wanej z 26,000 losów — pomiędzy ni­
mi 14,000 losów płatnych 11 premii 
i 7000 losów wolnych — wygrane ev. 
200,000 albo 2 razy po 100,000 fl. 50,000, 
25,000, 2 razy po 20,000. 15,000, 12,000, 
10,000 i t. d. poleca niżej podpisany 
losy oryginalne do klasy 1. Ciągnie­
nie 23 i 24 maja r. b. Całe losy po 
3 tal. 13 sgr. pół losu 1 tal. 22 sgr. 
ćwiartka 26 sgr. za frankowaną prze­
syłkę kwoty, albo zaliczkę pocztową. < 
Prospekty i listy ciągnień darmo. Wy-; 
płata wygranej natychmiast. Zaręcza - 
się za najstaranniejszą i najrzetelniej­
szą usługę i uprasza się o przesyłania 
poleceń wprost do (1845)

Moritza Lewy,
Główny kolektor w Frankfurcie n. M.

Do łaskawego uwzglę­
dnienia.

Jako główny kolektor mając od 
dyrekcyi polecenia sprzedawania losów 
zawiadomiam iż takowe dogodnym spo­
sobem odemnie odbierać można gdy 
panom korespondentom wydatków 1 
respondencyi nie liczę.

100,000
ZATWARDZENIE 
liírenj, gorjci, 
iodiijanicsi< 
laflegmieni 
lotBdk:

I

REUMATYZM*-, 
Astmy, 

Kewralgije, 
Liuajt. 

iètf.

^¡etOÉPUHATIVE$<Z
55 b4 Sebastopol
DOZA POTRZEBNA 

J DO PRZECZYSZCZENIA „ 
\BIZRZES/ęKaMĄCSIĘSPAÓ\

ItJ»u
L DOZA POTRZEBNA Dû UT RZYM AN IA /?

WOLNEGO STOLCA

ZDROWIE
W Poznaniu w aptece dra Mankiewi­

cza i u p. R. Barcikowskiego w Ba­
zarze; we Lwowie w aptekach pp. P. Mi- 
kolasch i Kuchen; w Krakowie w a- 
ptekach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. M. Kulak 
i u p. Franzos. ________ (1273)______

Fripmuji
intnjmiyj

100«.
Tysiąc szefli białych kartofli jest na 

sprzedaż u właściciela gruntu (2133)
A. Jeske.

przy żwirowce Wrocławskićj
Korzystając z targu na by­

dło do chowu, połączonego z

W°z> robocze i fornalskie rozmait.
. gatunku, starannie zrobione A 80 
dzisiaj na sprzedaż. Junehab« i ’ °4 Warszawska ulica 9. f20fra1'

Dom. Wojnieść
pod Starym Bojanowem
ma na sprzedaż 8 prośnych ma­
cior rasy Yorkshire. (2106)

wystawa rólniczą w Poznaniu 
odbyć się mającą, wystawię 

516 i 17 maja 20 UlłO“
dych i mocnych Bara­
nów Southdownepełnej 
krwi po 60 i 70 tal., ró: 
wnież i 10 maciórek tej 
samej rasy I klasy na
sprzedaż. Lulkau pod Toruniem (2132)

M. Wcinschenck.
Folwark

y8 mili od Warszawy odległy, jest 
natychmiast do wytlzierźa- 
wśeaiia. Areału 584 mórg, 
z tych 156 mórg łąki, budynki w 
jak najlepszym stanie. Do dzierża­
wy potrzebne są 5000 talarów.— 

Bliższych wiadomości udzielą

BniAski, Chłapowski; 
Plater i Spółka.

(2057)

Expedyc. podróżujących
parowcami

- Hamburga do Kew-Torku,
i z innych europejskich portów

3 razy tygodniowo,
po n aj ni ź Hycli cenach ułatwia przez 
władze zatwierdzony (2127)

August Behrens
17 Stubbenhuk, Hamburg.

Na żądanie przesyła się bliższą informa- 
cyą bezpłatnie.

Mządzca. gospodarczy
Polak, żonaty, bezdzietny 36 u’ 
exwojskowy, praktycznie i teorety­
cznie z najnowszą manipulcyą \v 
sztuce gospodarczej obeznany, Obe. 
cnie w miejscu we wzorowem nie- 
mieckiem gospodarstwie, biegły 
prowadzeniu ksiąg gospodarczych 
życzy sobie od św. Jana posady 
mogąc stawić 1,500 Tal. kaucji, 

Łaskawe oferty po lit. A. g 
105. post- restante Krotoszyn'
______________ ______ _______ _(2086)

Towarzystwo ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych 

poleca; rządców, ekonomów, pisarzy 
kasyerów, leśników, itd. — Szanownych 
służbodawców potrzebujących urzędni­
ków prosimy, aby zechcieli korzystać 
z naszego pośrednictwa. 41-3-1 

Sekretarz Zarządu Głównego 
K. Koszutski.

Poznań Kozia Ul. nr. 11 pierwsze 
piętro (2017)

71 lody rolnik teoretycznie przy, 
sposobiony, zdolny prowadzić książki 
gospodarcze podług systemu włoskiego, 
pragnie przyjąć dla uzupełnienia wy' 
kształcenia praktycznego każdej chwili 
mićjsce pisarza w gospodarstwie, po- 
łączonćm z przemysłem i umiejętnym 
chowem inwentarza. Oferty poste "re­
stante IB. Ii. Inowrocław. 
___ (2124)

Kządzca gospodarczy,
Polak, od lat 12 po większych majątkach 
praktykujący i w dobre zaopatrzony świa­
dectwa, poszukuje zaraz lub od św. Jana 
stósownej posady. Bliższój wianomości udzieli 
p.JS t a n k i e w i c z, nauczyciel w Boje- 
wie p. Inowrocławiem. (2130'

kawaler, Polak, wolny od
-“"-^wojskowości, poszukuje od św. Jana 
posady, w Księstwie lub Król. Polakiem, 
odwołując się na rekomendacye swych chle­
bodawców. Bliższa wiadomość A. A. post 
restante Września. (2128)

Urzędnik gospodarczy, żonaty, nie­
wojskowy, 40 lat mający, obu językami 
krajowymi obeznany, który dotąd wraz i 
żoną w znacznych gospodarstwach kilkole-żoną w znacznych gospodarstwach kilkole- 
tnio z wielkiem powodzeniem gospodarował, 
życzy sobie od 1 lipca rb' innej posady. 
Bliższej wiadomości pod literą W. M, 
poste lestante Janowiec. ” (2129),

I>O111. Meclllill. pod Śre­
mem poszukuje od św. Jana r. b. 
zdatnego kucharza, kawale­
ra. Osobiste przedstawienie się 
lub przesłanie świadectw franko 
do bióra w Meehlinie. (2125)

Zarząd.
IZ r\ U o ««-» kawaler, wolny od woj- 
sKUCTId FZ. skowości, zaopatrzony w

’ dobre świadectwa, życzy 
sobie przyjąć miejsce o-l 1 lipca r. b. pod 
adr. J. O. post. rest. Śrem. (2126)

Kowal, żonaty, biegły w swoim 
zawodzie, poszukuje natychmiast miej­
sca. Aeres: (2070)

Adamczewski poste restante 
franko. Kościan.

Gorzelnik biegły i zdatny poszu­
kuje miejsca. Bliższa wiadomość w 
administracyi Dziennika Poznańskiego 
pod No 1944. (1944) [

Biegły gorzelany, obeznany 
z machiną parową — poszukuje od św. 
Jana r. b. miesjea. (2080)

Bliższą wiadomość udzieli Pan Za*
borowski, Duszniki pod Bukiem-

Austr. losy z 1858 S 1 112% żąd.
dito losy z 1864 — 88 żąd.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 76 pł.
Pols. listy źast. III em. 4 74 ph

dito nowe 5 74'|, pl.
Pols. listy likwidacyjn. 4 62% żąd.
Ameryk, pożycz. 1882 6 967, ult. 96% ph

dito 1885 6 987, ph
dito 5 96’1, ph

Bukar. losy 20-frank. — — Pł-
Rumuńska pożyczka 8 — mała 94’/, p.
Rum. oblig. kol. żal. 77, 537, pł-
Renta francuzka- 5 87% pł.
Włoska renta 5 67 pł.
Pożycz, turecka z r.1865 5 51% p.

dito zr.1869 5 61 mała dłto pł.

Akeye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5 103 ph
Berlińs. stowarz. handl. 4 158'/, ph

Berlińs. bank lombard. 5 93 żąd.
Berlińs. bank meklers. 4 1147, ph
Berlińs. bank meklers. — -pł.
produktów 5 111% ph
Wrocław, bank dyskon. 4 143 ph

dito wekslowy 4 127 ph
Gdańsk, stów, bankowe 4 104’/, pł.
Gdański bank prywatn. 4 116 ph
Darmstadzki bank 4 186’/, pł
dto zwany Zettelbank 4 118 ph

Desawski bank kredyt. — 13 pł.
Niemiecki bank naród. 5 103'[, pł.

dito dito Unii 4 122 pł.

Stowarzysz, dyskont.
burgs. bank handl. 
jski bank kredyt. 

Hanowerski bank 
Heski bank 
Włosko-niemiecki bank 
Królewieckibank pryw, 
Królewiecki bank stów. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Pomors. bank. ryc. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont.

216
118’
113

.prrnf
pł. i ząd
żąd.

107 pl.
98 ph

— pi.
- Pł-

116 pł: « ,, 
126 pł. i ł4“- 
129'|, ph 
116 ph t
108 ph
17178 pł-,, ,, „ 
197-6’|,-7'/,-'l»P 
122 ph ,
HO1, ph i 
112 ph 
1147, pł-
_ pł.

128’', ph 
1395/a ph 
166 ph 
1057, pł-

Moneta w złooie, srebrze I papieracjŁ.
1137« pł-

pery 
_ jlary 
Złoto w sztab.funt celn. 
Srebra funt celny

nk.noty
______ _ noty Dans
Rosyjskie noty bank.

9. 6'!, ph . . , 5. 10'j, ph 1 ziŁJ 
5.15 ph 
1. ll’/g ph 
4607, żąd 
29. 20 pl.
997, ph 
89>|, ph 
817, ph 
— pł.
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